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„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we FTancyi. Belgii, 
Szwajcar'i i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy, placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekspedycya przy placu Wilhclmowskim Nr 18, 
w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukami Jarosława Leitgebr a. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. E. M o s s o w Borlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain. & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Borlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, łapsku, lubece, Norymberdze 
Pradze, StuttgS £-io, Wiedniu, Zurychu; Daube & Co mp w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedriclistrasse Nr. 74; Hävas Laffite&Comp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego 

15 fen., Keklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

POZNAŃ 28 lutego.

Sobotni telegram paryzki podał nam dość ważną 
wiadomość. W piątek obierały biura francuzkiéj Izby 
deputowanych komisyą, która zajmie się zbadaniem zna
nego wniosku dep. Bardoux, dotyczącego zmiany ordy- 
nacyi wyborczój w Francyi, t. j. zaprowadzenia przy 
wyborach głosowania departamentami wedle ułożonych 
list. W skład komisyi weszło 8 przeciwników a 3 
tylko zwolenników wniosku ; przy wyborze komisyi od
dano 208 głosów w myśli zatrzymania dawnego gloso
wania okręgami a 181 głosów w myśli głosowania we
dług list. Rezultat ten stanowi dotkliwą klęskę, jaką 
ponosi intelektualny twórca wniosku, p, Gambetta. Za
prowadzenie głosowania departamentami według list ma, 
jakeśmy to już dawniej wywiedli, utorować marszałkowi 
Izby deputowanych drogę do krzesła prezydenta rzeczy
pospolitój. Ze do celu tego zdąża Gambetta, przyznał 
to otwarcie podczas swój ostatniej mowy ; że zaś proje
ktowana reforma wyborcza do celu tego wiedzie, o tóm 
wiedzą tak przyjaciele jak i przeciwnicy Gambetty. — 
W razie przyjęcia przez Izbę deputowanych uchwały 
komisyi, przeciwnej wnioskowi p. Bardoux, upadłby ten 
cały plan a z nim zniknęłyby widoki dla Gambetty obję
cia sukcesyi po Grévy’m. Ze z natężoną uwagą ocze
kiwano w Berlinie i Wiedniu wyboru w mowie będącej 
komisyi, świadczą o tóm obszerne artykuły, zamiesz
czone na dni kilka przed dokonanym wyborem a wyka
zujące groźne niebezpieczeństwo, jakieby, zdaniem auto
rów tychże artykułów, urosło dla Francyi i całej Euro
pie, gdyby Izba deputowanych obrała zwolenników pro
jektu i tym sposobem była się oświadczyła niejakoś już 
dziś za kandydaturą Gambetty do krzesła prezydenta 
rzeczypospolitój. Po dokonanym dziś wyborze komisyi 
zapanuje niewątpliwie wielka radość w rządowych sfe
rach berlińskich i wiedeńskich, które, jakeśmy to w nie
dzielnym numerze Kury er a donosili, tak wysoko ce
nią wpływ i znaczenie Gambetty, że wolą raczój pozo
stawić nietkniętemi wszystkie wielkie kwestye europej
skie, aniżeli przystąpić do ich rozwiązania, by nie podawać 
Gambecie sposobności do użycia ich wedle jego planu iwi- 
doków. Radość ta może być bardzo zwodnicza. Gam
betta nie jest mężem, któregoby lada przeciwność prze
straszyła i odwiodła od wytkniętego celu. Projekt pana 
Bardoux rozmaite już zresztą przechodził koleje, to raz 
zyskując więcej zwolenników, to znów więcój przeciwni
ków. To Łóż i dziś skład obecnej komisyi do rozpa
trzenia się nad wnioskiem nie należy uważać za osta
teczny wyraz przekonań Izby francuzkiéj ; przekona
nia łatwo i tym razem uledz mogą zmianie i ustawo
dawcze ciało francuzkie może łatwo podczas obrad 
iu płeno zawyrokować w myśl i życzenie swego mar
szałka.

Angielska Izba niższa ukończyła wreszcie obrady 
nad bilem o zawieszeniu swobód konstytucyjnych w Ir- 
landyi i na posiedzeniu z dnia 25 bm. przyjęła bil 
w trzecióm czytaniu 281 przeciw 36 głosom. Przebieg 
rozpraw był następujący. Minister dla Irlandyi, p. For
ster, stawając w obronie bilu, kładł na to przycisk, iż 
rząd i Izba dość już miały czasu i sposobności okazać 
światu, że potrzebną posiadają energią i nie obawiają 
się uchwalić bilu, który, przywracając porządek w Ir 
landyi, zadowoli jój ludność. Izba odrzuciwszy nastę
pnie wniosek dep. Maccarthy’ego, domagający się od
rzucania bilu, postanowiła przejść do obrad nam nim 
w trzecióm czytaniu. Marszałek Izby zażądał potóm 
przyjęcia ustawy bez rozpraw; przeciw czemu założyli 
protest irlandzcy deputowani. Na wniosek Hartingtona 
uchwaliła Izba ostatecznie bil podaną na wstępie większo
ścią w trzecióm czytaniu. — Donosiliśmy w tych dniach, 
że arcybiskup dubliński wydał do duchowieństwa i ludu 
list pasterski, potępiający bratanie się naczelni
ków ligi ziemskiej z radykałami francuzkimi i zawiera
nie z nimi sojuszu. Z dzienników angielskich nie do
wiadujemy się do tój chwili, czy list ten został publi
cznie ogłozzony. Korespondenci dublińscy do gazet ber
lińskich piszą tylko, że list ten wywołał wielkie wraże
nie pomiędzy ludnością i wyrażają ufność, że podkopie 
on do reszty plany agitatorów irlandzkich.

Rozpoczęte z Boersami rokowania pomyślny biorą 
obrót. Tak przynajmniej zapewniają telegramy londy
ńskie. Jeden z nich donosi, że minister dla kolonii, 
Kimberay, powiadomił prezydenta holenderskiego komi
tetu w Transwaalu, iż gabinet angielski weźmie pod 
rozwagę petyeyą jego, domagającą się uznania przez 
rząd angielski niepodległości Transwaalu. Tymczasem 
poczynają się wikłać stosunki pomiędzy rządem angiel
skim na Przylądku a wolnóm państwem Oranii w 
Afryce południowej. Rząd aogieiski zakazał wywozu 
broni i amunicji z posiadłości angielskich, nie powia
domiwszy poprzednio władz orańskich. Narodowa tedy 
rada orańska przyjęła 22 przeciw 15 głosom rezolucyą, 
w której wzywa prezydenta Branda, ażeby zażądał od 
gubernatora angielskiego cofnięcia wydanego rozporzą
dzenia. — Anglików czeka nowa walka z szczepem Ba- 
sutów. Na posiedzeniu Izby z dnia 25 b. m. zako
munikował podsekretarz w ministerstwie dla kolonii, 
p. Duff, że rozpoczęte rokowania z Basutami ostate
cznie się rozbiły. — O rozpoczętych układach z Boer
sami nie otrzymał gabinet angielski do dnia 25 bm. 
bliższych szczegółów. Jak donosi jedna z depesz an
gielskich, mieli Bergowie zdobyć na dniu 26 bm. mia
sto Wakkerstroom, które Anglicy następnie napowrót 
zajęli. Inny znów telegram opiewa, że koloniści holen
derscy z Utrechtu mieli zamiar powrócić do domu z 
obawy przed nadciągaj ąceini posiłkami angielskiemi, że 
jednak powstrzymani zostali od wykonania tego za

miaru przez Boersów z Zountpansbergu. Liczba zbroj
nych Boersów skoncentrowanych pod Leingsnek ma do
chodzić do 7 tysięcy.

Rokowania ambasadorów mocarstw z Portą turecką 
w przyspieszonem odbywają się tempo. Jak z Aten do
noszą, zakomunikowali w dniu 25 bm. reprezentanci 
mocarstw w Atenach p. Kumundurosowi, że Porta nie 
podejmie żadnego nieprzyjaznego kroku względem Gre- 
cyi; rząd grecki powinien zatem taką sarnę zająć po
stawę względem Turcyi. Prezes ministerstwa greckiego 
odpowiedział na to, że Grecya zastosuje się do woli 
moearstw, w tój nadziei, że Europa prowadzić będzie 
układy z Portą w duchu postanowień konferencyi ber
lińskiej.

W kwestyi zatargu grecko-tureckiego udzielił bliż
szych objaśnień p. Dilke na posiedzeniu Izby w dniu 
25 bm. Na odnośne zapytanie dep. Burkego odpowie
dział, że rząd grecki nie powołał pod broń całej re
zerwy, ale tylko pewne jej klasy. Rząd grecki miał pier- 
wiastkowo zamiar całą powołać rezerwę, ale odstąpił od 
tego w skutek rady mocarstw, które krok ten zganiły. 
Rząd grecki powiadomił nadto gabinety, że powołanie 
rezerw nie ma tego znaczenia, iżby Grecya miała gro
zić wojną Turcyi. W końcu oświadczył Dilke, że żą
danie dep. Burkego, ażeby Anglia ogłosiła swą neutral
ność, niema podstawy, gdyż neutralność ogłaszaną bywa 
dopiero po wybuchu wojny.

Do wielu nierozstrzygniętych dotąd kwestyi na pół
wyspie bałkańskim przyłącza się nowa sprawa, a o tyle 
przynajmniej ważna, że nie należy jej pominąć milczeniem. 
Znane sąjuź aspiracye Rumunów do utworzenia napół wyspie 
wielkiego państwa dackiego, czyli, jak mówią Rumuuo- 
wie, kraju romańskiego. Idea tego nowego konglome
ratu politycznego wywoływała jeszcze przed kilku laty 
tylko uśmiech szyderstwa w Europie. Dziś jednak po
kazuje się, że Rumunia zamyśla na seryo o przeprowa
dzeniu swych ambitnych zachcianek. Mianowicie uczy
niła ta irredenta Romania dość znaczne postępy od 
czasu, w którym radykałom rumuńskim powiodło się 
uzyskać kilka posad w ministerstwie. Przed kiiku ty
godniami wydaną została geograficzna karta p. t. „Ru
munia moderna,“ która zwróciła na siebie nawet uwagę 
dyplomatycznego świata. Jak donosi korespondent z Wę
grzech do jednej z gazet berlińskich, miał nawet au- 
stryacki poseł w Bukareszcie zainterpelować rumuńskie
go ministra oświecenia co do znaczenia owej karty, wpro
wadzonej do publicznych szkół ludowych. Wspomniana 
mapa anektuje do Rumunii Siedmiogród, Banat, Buko
winę, a nawet wschodnią część Gaiicyi. Rząd rumuński 
odpowiedział posłowi austryackiemu, iż me nakazał wpro
wadzać karty tój do szkół, że przecież nie może wzbro
nić władzom miejscowym jój wprowadzenia, kiedy ją 
uznały za odpowiednią. Korespondent donosi dalej, że 
ta propaganda wielko-dacka występuje coraz gwałtowniej, 
mianowicie zwraca się przeciw Niemcom, osiadłym w Ru 
munii. Niemcy uważani są za przeciwników owych re
wolucyjnych dążności stronnictwa wielko-dackiego, ztąd 
spotyka ich na każdym kroku nienawiść a nawet grozi 
im niebezpieczeństwo wypędzenia z Rumunii. — Obawy 
te korespondenta są niewątpliwie nieuzasadnione, ale 
w każdym razie są charakterystyczne, gdyż przypomi
nają tę starą prawdę, że Niemcy wydają natychmiast 
okrzyk boleści, kiedy dzieje im się choćby najmniejsza 
krzywda, a u siebie w domu zapominają o tój zasadzie, 
która nakazuje równą wymierzać miarę sprawiedliwości 
dla wszystkich bez wyjątku narodowości.

W tej chwili odbieramy telegram z Lon
dynu, donoszący nam o wielkiej klęsce, jaką po
nieśli Anglicy w walce z Boersami. Oto bliższe 
szczegóły: Dnia 26 bm. wyruszył jenerał Colley 
na czele 6cin kompanii z Mountprospect ku Spitz- 
kap, położonego po lewej stronie od Langsnek 
i zajął tę miejscowość — Boersowie po trzykroć 
wypierali Anglików z zajętych pozycyi, a przy czwar
tym ataku wyparli ich ztamtąd. stanowczo. Anglicy 
zaprzestać musieli boju z powodu braku amuni- 
cyi. Obydwie strony wielkie poniosły straty; klę
ska Anglików jest zupełna. Prawie wszyscy wyżsi 
oficerowie angielscy albo polegli, lub ciężkie od
nieśli rany; przybyli do Newcastel ranni żołnierze 
angielscy opowiadają jednozgodnie, iż pomiędzy 
poległymi znajduje się także jenerał Colley; 
w końcu opowiada telegram biura Reutera, że 
zaledwie 100 Anglików zdołało się ocalić ze straszli- 
wój tej rzezi. — Jak drugi urzędowy, opiewa tele
gram, Anglicy po wyczerpnięciu amunicyi ude
rzyli na nieprzyjaciela z bagnetem w ręku; wal
czyli rozpaczliwie; bój zamienił się w okropną 
rzeź; skutek ognia Boersów był straszliwy; 60ty 
pułk angielski zdołał się przebić i powrócił do 
obozu — inny pułk został wycięty do nogi i tylko 
7 ludzi zdołało się uratować.

* Dziennik amerykański o odrzuceniu wniosków 
Windthorsta. Przytoczyliśmy uż kilka sądów dzienni
ków zagranicznych o odrzuceniu przez sejm pruski 
wniosków Windthorsta. Posłuchajmy dziś, co o tóm 
mówi jeden z dzienników amerykańskich:

„Wzbie niższój sejmu pruskiego odrzucono dnia 27 
stycznia 254 gł. przeciw 115 rezolucyą dr. Windthor
sta, żądającą zniesienia kar, ustanowionych na „niepra
wne“ sprawowanie sakramentów i odprawianie mszy św.

Gdyby w Prusiech ustanowiono prawo, któreby rabinom 
w Prusiech pozwalało sprawować modlitwy w synago
gach pod tym jedynie warunkiem, żeby jedli mięso 
przez zakon zakazane, — wtedy każdy słusznie mógłby 
powiedzieć, że w Prusiech nie masz wolności religii. 
Choćby w onczas fanatyczni antysemici wołali: „Wasza 
to własna wina, że się tak stało, — przecież nie żąda 
się od was nic więcej jak tylko, ażebyście skosztowali 
dobrej szynki, aby natychmiast otrzymać kwalifika
cją“ — to wołanie takie w niczemby nie zmieniło 
właściwego stanu rzeozy. Sąd bowiem, czy można jeść 
mięso owo, czy nie, przystoi jedynie decyzyi odnośnych 
władz wyznania żydowskiego.

Zupełnie w tóm samem położeniu znajdują się za
mieszkali w Prusiech księża katoliccy. Według ich 
dobrze obmyślonego i jednomyślnego zdania, nie można 
się zastosować do wszystkich żądań ustaw majowych. 
Jeżeli mimo to sejm pruski udzielenie pozwolenia do 
sprawowania czysto religijnych czynności czyni zawi
słem od uznania owych ustaw majowych -- to pozo
stanie faktem niezbitym, że katolikom od
mawia się wolności religii, jaką mają ży
dzi, protestanci i mahometanie. Ze tak jest, 
to po odrzuceniu wniosku Windthorsta coraz ogólniejsze 
zyskuje uznanie.“

* Sojusz secesyonistów z postępowcami. Po
dobno zawarty już został sojusz między postępowcami 
a secesyonistami i to w następujących warunkach:

1) Obie frakeye połączą się do wspólnych narad 
we wszystkich ważniejszych sprawach. 2) Porozumieją 
się co do wspóluój taktyki w przyszłych wyborach, 
mianowicie co do okręgów, w których nie mają wię
kszości. 3) Ogłoszą wspólną odezwę wyborczą.

W ten sposób zniknęłaby nadzieja powrotu „mar
notrawnych synów“ pod laskę marszałkowską p. Ben- 
nigsena, a liberałowie przekonaćby się mogli, że jeżeli 
tak dalej pójdzie, to sprawdzićby się mogły na seryo 
słowa ks. Bismarcka: „Man mnss die Nationalliberalen 
an die Wand drilckeu.“

* ^sgr. Czacki miał w tych dniach, według 
Agence Havas, dnia 23 bm. długą rozmowę z mi
nistrem spraw wewnętrznych, panem Constans. Kon- 
fereneya miała być bardzo „serdeczna“ — a ks. Nun
cjusz miał ministra opuścić z żywą nadzieją rychłego 
porozumienia. Teinps i Parlement z dnia 24 
chwalą ks. Arcybiskupa Czackiego i wynoszą jego za
biegi i pojednawcze usposobienie.

Wiadomości tego rodzaju trzeba przyjmować 
z wszelką ostrożnością. Niedawno temu obiegały podo
bne pogłoski, którym później Osserv. Romano sta
nowczo i urzędowo zaprzeczył.

* Z Rzymu donoszą do wiedeńskiego Vaterland 
pod dniem 18 b. m., że niebawem Ojciec św. przed 
przyszłym konsystorzem położy kres sieroctwu niektó
rych biskupstw w Niemczech. Ponieważ w Niemczech 
oprócz niektórych biskupstw w Prusiech wakuje tylko 
arcybiskupstwo fryburgskie, przeto korespondent mógł 
tylko mieć na względzie osierocone przez śmierć swych 
Pasterzy biskupstwa w Prusiech jak np. trewirskie, fnl- 
dajskie, paderbornskie i limburgskie. Zapowiedź kore
spondenta, choć bardzo pocieszająca, jest niestety zu
pełnie mylna. Przed porozumieniem się rządu 
pruskiego ze Stolicą św. nie można myśleć o obsadze
niu osieroconych biskupstw. I w Królestwie Polskiem 
nominacya Biskupów nastąpi dopiero po porozumieniu 
się z Masołowem.

Zmiany w ministerstwie.
Ze parlament niemiecki smutne oddawna przed

stawia widowisko, o tóm wiadomo wszystkim, co choć 
z jaką taką uwagą przypatrują się sprawom publicznym. 
Poniżenie tój instytucyi dosięgło jednak najwyższego 
szczytu w dniach ostatnich, kiedy ks. Bismarck z nie
słychaną bezwzględnością w sejmie, w Izbach panów 
i parlamencie począł ciskać niemiłosiernie swe groty, 
których skutek był ten sam, co skutek strzałów sre- 
brnołukiego Apollina, kiedy tenże na prośby Chryzesa 
zaczął najprzód strzelać do osłów i mułów, a następnie, 
wypróbowawszy celności swych strzałów — do ludzi. 
Homer scharakteryzował następstwa strasznego gniewu 
słonecznego boga w dwóch słowach: „a ludy padały“... 
Padają rzeczywiście i dzisiaj w Prusach i Niemczech 
powaga i znaczenie sejmów i parlamentów; upada 
konstytucjonalizm pozostając jedynie czczą nazwą i for
mą; padają głowy ministrów pod ostrzem słowa kan
clerskiego, a nawet po ustąpieniu ściga ich jeszcze 
groźba publikowania na ich niekorzyść urzędowych do
kumentów.

Nie ma już dzisiaj w Prusiech mowy o jakiś for
mach konstytucyjnych, o jakiójś większości, któraby na
dawała kierunek polityczny, — na której by się opierało 
ministerstwo; kolegialność i odpowiedzialność minister
stwa przestała istnieć, — dzisiaj są tylko szefowie wy
działów, zniewoleni stosować się do każdego kaprysu 
kanclerza, lub pójść z kwitkiem t. j. z tytułem eksce- 
lencyi i pensyą. Kiedy ks. kanclerz wyprostuje i ro- 
zeprze się w tych nikłych formach niemieckiego konsty
tucjonalizmu i parlamentaryzmu, to formy te trzeszczą 
i pękają, a sejmy i parlamenty a nawet ministerstwa 
pruskie i niemieckie stoją w oniemieniu i nie mają

nawet odwagi zaprotestować przeciwko tym herezyom 
politycznym, jakie ks. kanclerz ciska im w oczy.

Powiedział im niedawno w sejmie, że chociaż 
dawniej nosił się z zamiarem ustąpienia, to dzisiaj ani 
myśli się usuwać i pozostanie w usługach ojczyzny aż 
do końca. Powiedział im dalej, że chociaż temu, lub 
owemu osoba jego może się nie podobać, to on wzglę
dami takiemi kierować się nie będzie. Ja mając lat 66, 
już się od was uczyć nie będę, musicie mnie wziąć 
takim, jakim jestem ; j’y suis et j’y reste ! Dla mnie 
jedynym celem jest dobro Niemiec i wzrost i potęga. 
Znacie mnie, że oddawna Ryłem utylitarystą, to tóż nie 
zdziwicie się zapewne, jeżeli wam powiem, że każdy 
środek do osiągnięcia tego celu jest mi równie dobry i że 
obojętną jest dla mnie rzeczę, czy posługiwać się będę 
formą rządu konserwatywną, czy liberalną, czy wreszcie 
dyktaturą.

W tych mniej więcój słowach da się streścić to, 
co ks. Bismarck ogłosił ministrom i posłom jz po za 
stołu ministeryalnego. Cóż przeto dziwnego, mianowicie 
po znanóm zajściu z radzcą ministeryalnym Romel i po 
odczytanym liście kanclerskim, że minister br. Eulenbnrg II 
opuścił ministerstwo, aby może kiedyś, tak samo, jak 
minister Camphausen powiedzieć księciu Bismarckowi 
kompliment, że bardzo czuje się szczęśliwym, niepo- 
trzebując z nim mieć urzędowych stosunków.

My pana ministra Eulenburga nie mamy powodu 
żałować tak samo, jak nie płakaliśmy po usunięciu się 
jego poprzednika i imiennika. Wprawdzie p. Eulenburg II. 
nie powiedział nam tak wyraźnie, jak jego poprzednik, 
że czego w ustawach nie ma, to ze względu na nas 
Polaków można w nie „wczytać,“ ale tak pod względem 
narodowym, jak religijnym nie doznaliśmy od niego 
żadnej ulgi — owszem okazywał nam prawie zawsze 
jawną nieprzychylność. Ustawy majowe w naszój dziel
nicy, o ile podpadają pod wydział ministerstwa spraw 
wewnętrznych, były wykonywane z największą suro
wością.

Wystarczy przytoczyć jeden fakt, że właśnie za 
rządów br. Eulenburga cały pułk piechoty w Wiłatowie 
dopomagał do nocnej wyprawy, urządzonój celem uwię
zienia kapłana, którzy tam osieroconym parafianom w 
razie najgwałtowniejszej potrzeby udzielał Sakramen
tów śś. Dość wspomnieć, że tenże minister w sejmie 
pruskim bronił rozporządzenia rejencyi poznańskiej, za
kazującej napisów polskich na tabliczkach po rogach 
ulic, że za jego rządów burmistrz w Wieleniu śmiał 
zakazywać języka polskiego na wiecach, że przemieniano 
całemi dziesiątkami nazwy miejscowości polskich itd.itd. 
Kierunek jaki za jego rządów wzięły ustawy admini
stracyjne, zadowolić nas nie mógł, a przygotowane prze
zeń projekta ordynacyi powiatowej i prowincyonalnój 
dla W. Ks. Poznańskiego, mogą nas chyba skrępować 
zupełnie i pozbawić nawet cienia samorządu. My p. 
Eulenburga II płakać nie będziemy.*)

O następcy dymisjonowanego ministra dziś jeszcze 
mówić nie można. W Berlinie obiegają pogłoski, prze
znaczające, rzekomo na podstawie bardzo pewnych in
formacji, na urząd ministra spraw wewnętrznych pana 
Puttkamera, ministra wyznań i oświaty, a na jego 
urząd dotychczasowego podsekretarza stanu w minister
stwie wyznań, p. Schellinga. Gdyby wiadomość ta 
była prawdziwą, to mianowicie co do prawodawstwa 
administracyjnego możnaby się spodziewać pewnej zmia
ny na lepsze, gdyż p. Puttkamer już jako naczelny pre
zes Ślązka okazywał się przeciwnikiem kierunku, w ja
kim to prawodawstwo prowadzono. Być może, że i co 
się tyczy kulturkainpfu, wziąłby górę nieco umiarko- 
wańszy od br. Eulenburga kierunek obecnego ministra 
wyznań.

Pan Schelling, syn znanego filozofa tegoż nazwiska, 
nie jest u narodowo-liberalnych in odore sancti- 
t a t i s, lecz przeciwnie, jak „syn drugiego filozofa“ Hegel 
uchodzi za wstecznika, — tak, że cofnięcia się w kul- 
turkampfie na stanowisko Kościołowi jeszcze więcój nie
przyjazne, obawiaćby się nie należało, — chyba, żeby 
p. Schelling, przed objęciem teki podpisać musiał jakie 
pacta eon v en ta, podyktowane na mocy wyższej dy
ktatury.

Doświadczenia, jakie rząd pruski zrobił w ostatnim 
czasie, upadek ustawy kompetencyjnej i tak zwanej 
Verwendungsgesetz powinnyby wreszcie sfery 
rządowe przekonać, że bez pomocy katolików taczka 
państwowa — jak się wyrażają Niemcy — chyba jesz
cze bardziej w błocie ugrzęznąć musi, i że byłby już 
wreszcie czas przystąpić do załatwienia główniejszych 
przynajmniej punktów walki kulturnój — choćby na se
sji dodatkowej. Większą część uchwalonych w osta
tniej kadencyi ustaw (przedłożono ich wogóle 37) za
wdzięcza rząd pracom i poparciu centrum, jeżeli 
i ostatnia kadeneya sejmowa i obecna parlamentarna 
nie mają być bezskuteczne, powinien rząd więcój zważać 
na znaczenie, jakie frakeya katolicka ma w ciałach pra
wodawczych.

W ostatniój chwili otrzymujemy w tój sprawie na
stępujący telegram z biura Wolffa:

Berlin, 28 lutego. Według obiegających 
tu pogłosek pp. Puttkamer i Schelling,

*) Od początku kulturkampfu otrzymali żądaną dymi- 
syą następujący ministrowie pruscy: Mühier wyznań, lir. 
Roon wojny,hr. Itzenplitz handlu,hr. E ulonbur g I. 
spraw wewnętrznych, dr. Falk wyznań, hr. Kônigs- 
marek rolnictwa, dr. Aehenbach handlu, C a m p h a n- 
sen finansów, dr. Friedenthal rolnictwa, Hohrecht 
finansów, Leonhard sprawiedliwości, hr. Eulenburg II 
spraw wewnętrznych.



z których ostatniego przeznaczano tutaj wielo
krotnie na ministra wyznań, — pozostaną 
w swych urzędach. Ministerstwo spraw we
wnętrznych obejmie zapewne tymczasowo 
minister finansów p. Bitter.

z marszałkiem na bal Towarzystwa św. Salomei, który, 
uświetniony jćj obecnością, udał się wspaniale.

Dzisiaj przybrał cały Kraków uroczystszą postać. 
Odbyło się bowiem w kościele 00. Dominikanów nabo
żeństwo za poległych w bitwie pod Grocho
we m, na które tak mieszkańcy Krakowa jak zebrani 
w murach jego goście tłumnie podążyli.KORĘSPONDENCiE KURIERA POZNAŃSKIEGO.

Z Sredsklego, 27 luteoo.
(W sprawie wędrówek ludu)

(Q.) Występując przeciw tłumnemu wynoszeniu się 
ludu naszego do Ameryki, przytoczyliście przepisy karne, 
dozwalające ścigać ajentów, namawiających lud do Ame
ryki. Przytóm zwróciliście uwagę na ajentów w Po
biedziskach, trudniących się ua wielkie rozmiary i to 
pod bokiem policji, a bezkarnie, wysyłaniem ludzi za 
morze. — Postanowiłem przekonać się tóż o tych za
gadkowych sprawach w Pobiedziskach, i oto dowiedzia
łem się niestety, że wasze twierdzenie zupełnie uzasa
dnione. Tłumy ludu oblegają w pewne dni mieszkania 
dwóch w Pobiedziskach mieszkających ajentów, którzy 
szeroko po powiecie zarzucili siecie, wabiąc lud do sie
bie, i ztąd wysyłając go w obce, zamorskie kraje. Stra 
sznego spustoszenia dokonali już ci ajenci, zanosi się 
atoli na większą emigracyą z wiosną; familie z sie
dmiorgiem dzieci poszły za morze, z Sanickich olędrów 
eały dom wyjechał, a byli to Polacy; na 1 kwietnia rb. 
wybierają się całe zastępy zebrane z Nowój wsi, Poma- 
rzanowic itp.

Ciekawość tutejszego powiatu budzi przygoda zaszła 
między jednym z ajentów pobiedziskich a pewnym wła
ścicielem z okolicy. Ajent przyrzekł słudze właściciela 
wyrobić kartę przejazdu do Ameryki (t. z. Scliiffskarte), 
żądając za to małój bagatelki, bo tylko 45 marek!! 
Sługa zapłacił, ale przyszło do jakiegoś nieporozumienia, 
w które wmięszał się jego chlebodawca, udawszy się do 
władzy z zażaleniem, zwracając zarazem uwagę władzy 
na taką gospodarkę ajentów, liczących w pierwszej linii 
na własną kieszeń. — Co się dzieje ? Oto ledwo chle
bodawca wynurzył swe żale, dowiedział się o tćm ubo
czną drogą ajent, rozsierdził się na owego właściciela 
i teraz grożą sobie procesami: właściciel o obrazę i na
mawianie ludzi do Ameryki, a ajent o... proszę posłu
chać, jak to sobie ajenci tłómaczą liberalno-niemiecką 
wolność procederową — bo oto ajent skarży o szko
dzenie w procederze! Ciekawiśmy, co z tćj mąki bę
dzie chleba, i jaki. Zdaniem mojćrn najstósownićj po
godziłaby władza tych panów, obudwóch Niemców, 
gdyby ajenta wzięła na baczne oko, aby przeszkodzić 
gospodarce jego i jego towarzyszów, jeżeli prawodaw
stwo pruskie rzeczywiście nie pozala na handlowanie 
białymi niewolnikami.

Kraków, 25 lutego.
(□) Kwestya wyboru deputowanego do rady pań

stwa w miejsce ś. p. posła Rydzowskiego wstępuje 
teraz na porządek dzienny. W niedzielę, dnia 20 b. m. 
zwołał prezydent dr. W e i g e 1 wyborców miasta, celem 
wybrania komitetu wyborczego. Zebrało się około 300 
wyborców i wybrali komitet złożony z sześćdziesięciu 
osób. Komitot ten ukonstytuował się wczoraj i przy
stąpiono pod przewodnictwem dr. Majera (prezesa 
Akademii) do podawania kandydatów. Podano : dr. Z a- 
torskiego, prof. prawa cywilnego przy uniwersytecie 
Jagiellońskim, Cukrowieża, sędziego sądu apelacyj
nego w Krakowie, Machalskiego, adwokata, znane
go poetę Asnyka i dr. W ar s ch a ue r a. Lista kan
dydatów nie jest jeszcze zamkniętą. Kandydatury pa
nów Zatorskiego i Cukrowicza zasługują na szczególną 
uwagę. Są to kandydaci powszechnie szanowani, nie 
łączyli się nigdy ściśle z żadnóm stronnictwem a wy
bór któregokolwiek z nich posłużyłby do wypełnienia 
tych luk umiejętnej pracowitości wKoîe polskiém, które 
przez ubytek Rydzowskiego i Krzeczunowi- 
cza powstały. Podani oni tćż zostali na kandydatów 
głównie ze względu na naglące potrzeby Koła polskiego. 
Kandydatury ich mają przez to doniosłość praktyczną 
— i same przemawiają za sobą do rozsądku wy
borców.

Bal na pomnik Mickiewicza usprawiedli
wił swą świetnością powszechne oczekiwanie. Rozpoczął 
go marszałek z Deotymą polonezem, ułożonym przez 
p. Wrońskiego na temat „Jeszcze Polska nie zginęła.“ 
Do kadryla stanęło 126 par. Przyległa sala, gdzie 
druga grała orkiestra, przyczyniła się, chociaż w nićj 
mniój tańczono, do swobodniejszego ruchu tańcujących 
w sali głównej, wspaniale przystrojonój. Hr. Stanisła
wowa Tarnowska sprzedawała bukiety, Deotyma szpilki 
z wizerunkiem Mickiewicza i medale, co się przyczyniło 
znacznie do dochodu. Cały czysty dochód przenosi 
2000 złr. Bal trwał do godziny 6. Do samego końca 
wytrwali na nim marszałek i Deotyma; marszałek szcze- 
goinie, będąc jednym z gospodarzy balu, zachęcał do 
o;-utka tańczących i ożywiał zabawę.

Na drugi dzień po balu odbył się w tych samych 
salach i na ten sam cel Promenade-Concert, 
który znacznie podwyższych dochody.

Odczyt Deotymy (dnia 23 bm.), z którego 
dochód był także na cel pomnika Mickiewicza przezna
czony, zgromadził niezmierną liczbę słuchaczy. Nie 
starczyło w końcu biletów ani miejsca w obszernćj sali 
radnej magistratu i jój galeryi, tak że dużo osób odejść 
musiało. Przedmiotem odczytu, osnutego z tćj przędzy 
pomysłów genialnych, które są odrębną właściwością 
utworów Deotymy, były Rapsody o Chrobrym 
królu. Wdzięczność swą za nie okazywała zgroma
dzona publiczność licznemi oklaskami.

Tego samego dnia podejmowało Deotymę Koło li- 
teracko-artystyczne na wieczorku umyślnie dla nićj urzą
dzonym. Wprowadzoną przez panią Kossakową, impro- 
wizatorkę witali na wstępie prezes i wiceprezes Towa
rzystwa i wręczyli jój wspaniały bukiet. Po zajęciu 
przez Deotymę miejsca między marszałkiem a prezesem 
Akademii, prezentowano jćj celniejszych literatów i ar
tystów Krakowa. Nieco późniój przybył także Matejko. 
Podczas herbaty odezwał się ładny kwartet dobranych 
głosów męzkich, dyrygowany przez p. Niedzielskiego. 
Kilka utworów muzycznych odegranych na fortepianie 
przez p. Bobińskiego a na skrzypcach przez p. Singera 
urozmaicało zabawę. P. Rychter deklamował bardzo ła
dny wiersz Grudzińskiego, p. Wacław Szymanowski Odę 
o stanowisku niewiasty, a Deotyma odczytała dwa no
we swe utwory: Rozmowy umarłych i Trzy 
róże. Wśród oklasków wypito jćj zdrowie a następnie 
zbliżyła się poetka do fortepianu, ażeby lepićj dosłyszeć 
piosnek humorystycznych, któremi p. Bartels rozweselał 
towarzystwo. Krótko dopiero przed północą rozeszło się 
grono bawiących, a Deotyma udała się jeszcze wraz

Lwów, 23 lutego.
(Z galicyj-kiego Towarzystwa kredytowego. — Towarzystwo za
liczkowe dla rolnictwa. — Z rady miejskiej. —'Z kouiisyi dla 

zbadania przemysłu krajowego. — „Rodzina.“)
(—) Już trzeci dzień obraduje Towarzystwo kre

dytowe nad poprawą swojćj organizacyi, od której to 
poprawy także i polepszenie stosunków finansowych na
szych większych gospodarstw wiejskich zawisie. Jednę 
z najważniejszych kwestyi poruszył na wczorajszćm po
siedzeniu członek towarzystwa p. Marasz wnioskiem 
swoim, domagającym się emisyi listów zastawnych 4-pro- 
centowych, począwszy od 1 lipca 1881. — Wniosek ten 
spowodował dyskuiyą, która się jeszcze i ua dzisiejsze 
przeciągnęła posiedzenie, aby ostatecznie zwyciężyć, gdyż 
przyjęto go prawie bez zmiany. Przyjęciem tego wnio
sku przekonało nas zgromadzenie, że pojmuje głębićj 
swoją misyą, i że umie się utrzymać na wysokości obe- 
cnćj sytuacyi finansowój.

Rówuoczośnie prawie z Towarzystwom kredytowem, 
bo o dzień tylko późniój, rozpoczęło obrady swoje To
warzystwo zaliczkowe dla rólnictwa i przemysłu rólni- 
czego. Zgromadzenie to było nadzwyczajne, bo zwołane 
tylko w celu zbadania obecnego stauu towarzystwa i ob
myślenia środków do dalszego jego podtrzymywania, lub 
gdyby środki takie okazały się bezskutecznemi, rozwią
zania towarzystwa. Naradom przewodniczył hr. Russocki.

Zgromadzenie uchwaliło stauowczo rozwiązać towa
rzystwo drogą likwidacyi, która tóm snadnićj da się 
przeprowadzić, ile że ostatecznie żaden członek z po
wodu likwidacyi szkody ponieść nie może.

Wejdzie tu tćż wkrótce w życie nowe stowarzysze
nie wzajemnój pomocy rękodzielników i przemysłowców 
pod nazwą „Rodzina,“ którego czynność rozszerzać się 
będzie na wszystkie miasta Galicyi. Siedzibą stowarzy
szenia jest Lwów, wszakże dzięki założycielowi p. Wi
cherkowi powstaną wkrótce w mniejszych miasteczkach 
lilie stowarzyszenia. Głównym celem stowarzyszenia 
jest dźwiganie przemysłu i rękodzilnictwa, do czego po
służyć mają stypendya przez stowarzyszenie fundowane 
dla tych przemysłowców, fabrykantów, rękodzielników, 
którzy za granicą w zawodzie swym zechcą się dalćj 
kształcić i dadzą rękojmią, że nabytą wiedzę obrócą na 
korzyść przemysłu krajowego.

Wiedeń, 26 lutego. 
(Skandalo parlamentarne.)

(—) Nareszcie po długich i dość nudnych roz
prawach Izba poselska wczoraj skończyła z wnioskiem 
p. Lienbachera co do skrócenia 81etniego przymusu 
szkólnego. I tym razem nie obyło się bez skandalów 
parlamentarnych, któremi lewica walczy przeciwko rzą- 
dowiji|większości autonomistycznej. Skandalem była już 
przedwczorajsza mowa p. Edw. Suessa, który nie 
przytoczył przeciwko wnioskom prawicy ani jednego 
przedmiotowego argumentu a natomiast zebrał wszystkie 
trywialne| zarzuty, które bądź to w prasie centralisty
cznej, bądź na wiecach niemieckich, czyniono rządowi 
i prawicy i z tych czczych frazesów zgotował olla po- 
tride jak najniesmaczniejszą. P. Suess, profesor geologii 
przy uniwersytecie tutejszym, w dawniejszych latach 
wygłosił kilka pod względem stylu rzeczywiście świe
tnych mów. Ostatnia mowa jego świadczy, jak nisko 
spaść może poseł, którego zaślepia niepohamowana żą
dza teki iopozycya systematyczna. Potwierdza tćż mowa 
ta wypowiedziane tegoż dnia przez ks. Bismarcka zda
nie, że ton obrad parlamentarnych staje się coraz ruba
szniejszym i że naprzeciw ministrom posłowie pozwalają 
sobie wyrażeń, nie używanych w przyzwoitem towarzy
stwie. Mowa p. Suessa była tem nieprzyzwoitszą, po
nieważ minister oświaty, baron Conrad, w mowie 
swojej okazywał lewicy wszelkie względy i w niczćm jćj 
nie ubliżył.

Na wczorajszćm posiedzeniu p. Lienbacher jako 
sprawozdawca wydziału, zakończył rozprawy długą mową. 
P. Lienbacher, dawniejszy prokurator przy sądzie tutej
szym, obecnie hofrath, nie jest mówcą pierwszorzędnym, 
ale zręcznym szermierzem. W ostatnich czasach zbyt 
często występuje na trybunę, tak że ktoś z lewicy 
zauważył, iż należałoby postawić osobną trybunę dla 
niego. W wczorajszćj mowie zbijał dość zręcznie wy
wody lewicy. Gdy zaś zauważył, że w czasie winobrania 
w okolicach Wiednia najlepiej można się przekonać, iż 
przymus 81etniego uczęszczania do szkół ludowych nie 
koniecznie rozpowszechnia oświatę i przyzwoitość, na 
lewćj stronie Izby i na galeryach powstał ogromny hałas. 
Krzyczano, gwizdano, tupano nawet nogami, tak że 
nagle podniosła się chmura pyłu i z rozmaitych stron 
odezwały się głosy, że się dom pali. Marszałek hr. Co- 
ronini, były pułkownik i przywykły do grzmotu dział, 
ani na chwilę nie stracił przytomności umysłu, i ze spo
kojną energią doprowadził obrady do końca. Pomiędzy 
krzykaczami i aranżerami tój komedyi znowu sędziwy 
dr. Herbst odznaczył się hałaśliwością. Nibyto dopa
trzono się w zagłuszonój uwadze Lienbachera obrazy 
Wiednia i nibyto tak namiętnie ujmowano się za obra
żoną ludnością wiedeńską. W rzeczywistości chodziło 
jedynie o to, aby koniecznie wywołać jakiś skandal 
i w tym celu zawczasu zapełniono galerye motłochem, 
po większej części studentami żydowskimi, którzy, jak 
pojętni klakerzy, czekali tylko na hasło, aby zahuczeć 
przeciwko Lienbacherowi.

Swoją drogą uznajemy, że p. Lienbacher okazał 
brak taktu, co mu się czasem zdarza. Na jesień, gdy 
po skończonćm winobraniu, zaczyna się wyszynk świe
żego wina, co się tu w języku ludowym zowie „der 
höchste heurige“, w pięknych okolicach Wiednia, zwła
szcza w niedzielę pod wieczór, odbywają się istotnie 
bardzo głośne sceny i prawda, że nie zawsze kończy się 
na tańcach i na śpiewach, lecz często na kułakach. • 
Ale to nie ma żadnego związku ze szkołą, lecz tłoma- 
czy się charakterem wesołym i zawadayackim ludu wie
deńskiego. Potrzeba tylko przejechać się aż do Na- 
bresiny przed Triestem, gdzie zaczyna się okolica włoska, 
aby nie tylko w czasie winobrania, lecz przez cały rok, 
słyszeć nierównie więcej hałasu, aniżeli w Wiedniu 
i pod Wiedniem w czasie „des höchsten heurigen.“ 
Prawda, w Paryżu, ma się rzecz inaezej. Tam w oko
licach, nawet na słynnej foire de St. Cloud odbywa się 
wszystko na pozór bardzo przyzwoicie, ale ktoby ztąd 
chciał wnioskować, że niższe warstwy ludności paryskiej, 
są lepsze i wykształceńsze od tutejszych, tenby grubo 
się mylił, o czem nas dostatecznie pouczają dzieje

Francyi. Powtarzamy więc, uwaga p. Lienbachera była 
niestosowna i niepotrzebna. Ale ileż takich uwag 
czynią posłowie z lewicy, a prawicy ani się śni z tego 
powodu wszczynać takich scen, jak wczorajsza!

Dziś dzienniki opozycyjne głównie piorunują na 
hr. C o r i n i n i e g o, za to, że prostą większość głosów 
uważał jako dostateczną. Wniosek p. Lienbachera zo
stał uchwalony 160 przeciwko 148 głosom, na wieczor- 
nćm zaś posiedzeniu wtrzeciem czytaniu 113 przeciwko 
79 głosom. Centraliści teraz starają się dowieść, że to 
naruszenie konstytucyi, ponieważ wniosek powinien był 
uzyskać większość dwóch trzecich głosów. Oczywiście 
jednak zdanie hr. Corininiego, który nawet nie należy 
do prawicy, musi mieć także jakąś wartość; nadto zape
wniają, że na zdanie to zgodził się także p. Szmerling.

Dziś wieczorem urządzili studenci tutejszego uni
wersytetu hałaśliwą demonstracyą przed mieszkaniem 
dep. Lienbachera; polieya rozpędziła hałasujących i kilku 
z nich aresztowała.

ZIEMIE POLSKIE.
* O zajściu w uniwersytecie warsza

wskim, o którym już donosiliśmy, Kuryer Po
ranny, na podstawie wiadomośoi zaczerpniętych ze 
źródła, pisze co następuje:

Przed paru tygodniami, w jednój z restauracji drugo
rzędnych wynikło zajście między trzema studentami uni
wersytetu z jeduój strony, a p. S. nio należącym do uni
wersytetu, z drugiój strony (jak wiadomo, Rosyauinami 
przyp. R. K.). Zajście spowodowano zostało tóm,| io jedna 
strona chciała, aby grający na fortepianio i na skrzyp
cach, zagrali jakiś wyjątek z opery, druga zaś sprzeci
wiała się tomu, żądając zagrania czegoś innego. Sprzeczka, 
jakkolwiok dość żywa, nio pociągnęła jednak za sobą dal
szych następstw ; tak p. S. jak i trzej studenci pogodzili 
się, przyczóm wymienili wszyscy swojo nazwiska, a na 
zgodę wypili razem po kufelku piwa. W parę dni późniój 
jodon z owych trzech studentów, Os..., słuchacz medycyny 
uznał za stósowue napisać list do oborpolicmajstra miasta 
Warszawy, w którym opisał cało zajście i oskarżył pana S. 
O liście tym koledzy O. wkrótce się dowiedzioli i znajdu
jąc się na wykładach w teatrze anatomicznym razom z nim, 
wyrazili mu swoje oburzenio i żądali, aby stanowczo opu
ścił ich grono. O. wezwania kolegów nie usłuchał i dalćj 
na wykłady uczęszczał. Wówczas prawie wszyscy studenci 
z czterech wydziałów, zebrali się onegdaj w audytoryum 
i korytarzach, domagając się od władzy uniwersytockiój wy
dalenia kolegi, który honorowi całego uniworsytetu taką 
ujmę przyniósł. Przybyli do audytoryum czterój dziekani 
poczęli uspakajać studentów, prosząc, aby się spokojnie 
rozeszli, a słusznym ich żądaniom Rada uniwersytetu o ile 
możności wkrótce zadosyćuczyni. Wezwania tego studenci 
usłuchali i opuścili audytoryum. Szczególniej uspakajająco 
podziałały na studentów rozumne słowa dziekana wydziału 
lekarskiego prof. Brodowskiogo. W następstwio przyobie
canego przez dziekanów zadosyćuczyuienia studentom, wczo
raj za kratkami, na korytarzu wywieszono następujące po
stanowienie Rady uniwersytockiój, które ,,in extenso“ wtłó- 
niaczeniu podajemy:

„Rada cesarskiego uniwersytetu warszawskiogo, wysłu
chawszy zawiadomienia niektórych swoich członków o przy
czynach, które spowodowały nieporozumienia między stu
dentami, wziąwszy pod uwagę okoliczności sprawy, posta
nowiła :

„Wezwać pp. studentów, aby nie zakłócali prawidło
wego biegu zajęć akademickich, ochronę zaś swego honoru 
z pełnóm zaufaniem powierzyli Radzie uniwersytetu?

Tu następują podpisy : rektor Błagowieszczeński, dzie
kan wydziału filologiczno-historycznego, Mierzyński fizyko- 
matematycznego, Babczyński prawnego, Kasznica i lekar
skiego Brodowski.

Wczoraj po południu nastąpiła ostateczna decyzya 
Rady uniwersytetu w tój sprawie, a mianowicie:

Studentowi Os... dano tak zwano „consilium abeundi“, 
t. j. radę, aby sam podał prośbę o uwolnienie i opuścił 
tutejszy uniwersytet. Jak nam mówiono, student O... od 
onegdaj przestał na prelekcje uczęszczać.

— Oprócz reform, które mają być zaprowa
dzone w Królestwie, dzienniki rosyjskie zapowiadają 
nam dzisiaj jeszcze jednę, wprawdzie maluczką ulgę, 
jaką rząd carski zamierza zrobić jeduój z polskich pro- 
wincyi. Po roku 1863 wyszedł ukaz, zabraniający dru
kowania łacińskiemi czcionkami książek w języku 
żmudzkim, za karę, że Żmudź brała tak czynny i tak 
chlubny udział w powstaniu. Natomiast rząd założył 
w Kownie, w Szawlach i w Poniewieźu drukarnie, i za
czął na wielką skalą drukować swoją grażdżanką książki 
do nabożeństwa i elementarze w języku żmudzkim; 
a ponieważ język ten posiada już dzisiaj mnóstwo przy
swojonych wyrazów polskich, przeto w tych swoich „ka- 
zionnych“ wydaniach pozmieniał rząd te wyrazy na 
moskiewskie, z dodatkiem źmudzkich końcówek. Oczy
wiście Zmudzini, dzięki gorliwym zabiegom ducho
wieństwa, posiadając oprócz żmudzkiego tylko pol
ski język, a nie umiejąc wcale rosyjskiego, odrzucili 
z oburzeniem te rosyjskie książki do nabożeństwa, a za
częli używać bądź polskich, bądź źmudzkich, drukowa
nych w Prusach i przemycanych potajemnie przez gra
nicę. Rząd wszelkiemi siłami starał się temu przemy
tnictwu kres położyć, ale im bardziej je tamował, tćm 
więcej rozchodziło się na Żmudzi książek polskich, a ro- 
syjsko-żmudzkie nie miały i nadal żadnego odbytu.

Nakoniec spostrzegł rząd, że tą drogą zamiast 
zmoskwicić Żmudź, rozwija w nićj właśnie polskość, 
i kiedy dawniej włościanin żmudzki używał w poto
cznych stosunkach języka żmudzkiego, dzisiaj, całe 
młode pokolenie Zmudzinów mówi już przeważnie po 
polsku. Można sobie snadno wyobrazić, jak ten rezul
tat, tak nieprzewidziany, przeraził sfery rządowe. I chcąc 
nie chcąc carat widzi się w potrzebie usunąć swój dra
koński ukaz, i pozwolić na wydawanie dzieł źmudzkich 
łacińskim drukiem. Russkie Wied, zapewniają, że 
pozwolenie to wyjdzie już wkrótce.

— W sprawie wykładu religii w Pło
cku „Korespondent płocki“ otrzymuje list następujący:

Szanowny Redaktorze! Niniejszóm mam honor go za
wiadomić, jako o rezultacie wynikłym z naszój polemiki, iż 
wykład religii w gimnazjum męzkióm rozpocząłem w tych 
dniach w języku polskim. Ks. J. Ołdakowski.

Rezultat teu jest nie małą zasługą Redakcyi „Ko
respondenta“ a zarazem przykładem niedopuszczających 
żadnego tłomaczenia i wymówek ze strony innych nau
czycieli religii.

NIEMCY.
* Berlin, 27 lutego. Jeszcze o mowie ks. 

Bismarcka. Czwartkowe przemówienie kanclerza 
państwa niemieckiego nasuwa dziennikom różne uwagi. 
Pisma konserwatywne wyrażają się w ogóle z uznaniem

o wywodach ks. Bismarcka, dzienniki natomiast liberalne 
wedle stanowiska politycznego, które zajmują, namiętnie 
występują przeciw opiniom, jakie kanclerz ma o kon
stytucjonalizmie, o stanowisku ministrów Rzeszy i o 
swem wyjątkowem w charakterze kanclerza stanowisku. 
Zdawałoby się, iż kanclerz w Niemczech w stósunku 
do swych kolegów-ministrów, jest tylko primus i n- 
ter pare8, tymczasem ks. Bismarck poświadcza, iż 
jego stanowisko o wiele jest wyższe; że rozporządzenia 
i projekta cesarskie wedle konstytucyi Rzeszy winny być 
przez niego kontrasygnowane, i że dopićro wtenczas 
mają one moc obowiązującą. Jest to, jak każdy przyzna, 
stanowisko wyjątkowe, jakie ks. Bismarck zajmuje wobec 
innych ministrów Rzeszy; szkoda tylko, że ks.Bismarck 
nie chciał zrozumieć zarzutów, jakie mu postępowiec 
Richter w swem przemówieniu poczynił. P. Eug. Rich
ter nie krytykował postępowania ks. Bismarcka jako 
kanclerza, lecz zarzucił mu, iż jako prezes ministerstwa 
pruskiego zbyt despotycznie traktuje swych kolegów- 
ministrów. P. Richter w swych wycieczkach bardzo 
wyraźnie dal ks. Bismarckowi do zrozumienia, że w in
nych krajach konstytucyjnych prezes ministerstwa po- 
daje się do dymisyi, ilekroć większość ministrów oświad
czy się przeciw jego zdaniu i jego projektom. Ks. Bis
marck, któremu trzeba przyznać, iż znakomitym jest 
dyslektykiem, odwrócił ten zarzut i, pomijając swój 
stosunek do ministerstwa pruskiego, uwydatnił swe 
stanowisko jako kanclerz państwa niemieckiego. — Tri
büne, organ secesyonistów, powiada ironicznie, że 
obrona księcia Bismarcka tak mały miała sukces, iż 
dotąd w parlamentarnem życiu księcia Bismarcka 
trudnoby znaleśó słabszą obronę. Ks. Bismńrck, pisze 
ton organ dalćj, nie przypisał sobie winy, iż tak często 
następują w Niemczech zmiany w ministerstwie, lecz 
całą winę złożył na ciała parlamentarne, które przez 
swe namiętne wycieczki zmuszają ministrów do żąda
nia dymisyi. Dzieuuik liberalny nie może pojąć, że ks. 
Bismarck ma takie wyobrażenia o konstytucjonalizmie. 
Jeżeli, rzeki ks. Bismarck, projekt mój odrzuci parla
ment, to wypadek taki nie przejmuje mnie bynajmnićj 
trwogą, abym miał zawołać, jak to inni czynią mini
strowie, (jest to przytyk do ministra Bittera) że cała 
ustawa przepadła. Nie będę ja, rzeki dalćj książę Bis
marck, żebrał pomicy u różnych frakcji parlamentar
nych, których zasady polityczne są dla mnie rzeczą 
obojętną. Celem moim jest tylko ugruntowanie pań
stwa niemieckiego, środki zaś, jakie do tego celu są po
trzebne, zupełnie mi są obojętne. Są chwile, gdzie go
tów jestem prowadzić rządy konserwatywne; inne czasy 
domagają się, aby rządy były liberalne; niekiedy jednak 
potrzebna jest dyktatura. Takie to są wyobrażenia, 
wola z oburzeniem Tribüne, jakie ma ks. Bismarck 
o najważniejszych zasadach życia politycznego.

— Przemówienie namiestnika Man- 
teuffla. W piątek podczas bankietu, danego na cześć 
wydziału krajowego, wygłosił feldmarszałek Manteuffel 
w Strasburgu następującą mowę:

Mocno żałuję, iż z powodu zdrowia nie mogłem sza
nownych panów w ostatnich tygodniach u siebie przyjmować 
i dla tego pozwoliłem sobie was poprosić, abyście przy koń
cu sesyi u mnie się zgromadzili. Skoro was, szanowni pa
nowie, widzę tu zgromadzonych, nio będę was już o to prosił, 
aby prośba moja z d. 1 lutego przyjęła się w waszem sercu, 
gdyż tętno mojego serca powiada mi zbyt głośno, iż drugi prze- 
zemnie proponowanćj bez namysłu się nie chwycicie — lecz 
będę się starał ponownie polecić waszemu objektywnemu sądowi, 
a zarazem odwołać się do waszego alzacko-lotaryngskiego pa- 
tryotyzmu, który na koszt waszych własnych uczuć tylekroć 
już składał ofiary na ołtarzu waszój ojczyzny. Jeżeli za
nadto wielki przycisk na to kładę, — raczcie mnie unie
winnić, M. P.; mam już 72 lata i czuję, iż jestem coraz 
bliżej grobu, a przecież chętnie chciałbym za pomocą Bożą 
doczekać się chwili, w którejbym widział Alzacyą i Lota
ryngią zupełnie samodzielną, co jój się słusznie należy. — 
Aby to osięgnąć, nie widzę iunój drogi jak tę, którą wam 
zaproponowałem. — Chciałbym jeszcze dodać kilka słów o 
mojóm osobistem stanowisku. Pisma, nie chcące by kraj 
się uspokoił, a z żalom wyznać muszę i wielu mężów togo 
kraju, powiada, że moja przemowa z dnia 1 lutego sprze
czną jest z przemową z dnia 6 grudnia r. z. Przez jakież 
doświadczenia musiał kraj ten przechodzić, skoro nawet mo
żna przypuścić, iż wysoki urzędnik mógłby w kilku tygo
dniach zmienić swe zapatrywania! Nie, M. P., tak mnie nio 
wychowano, w dniu 6 grudnia mówiłem z własnego 
serca do waszego serca, w duiu 1 lutego w kwestyach, 
dotyczących interesu kraju, odwoływałem się przedmiotowo 
do waszego sądu, a od kogoż ma kraj żądać wyjaśnienia w 
tak ważnej czynności, jaką są wybory do parlamentu, jeżeli 
me od swego nam.ostnika ? Temu obowiązkowi uczyniłem 
zadość bez obawy, jakie to chwilowo uczyni wrażenie — re
szta zależy od woli kraju. Możliwem jest, że wypadek wy
borów cofnie me życzenia w daloką przyszłość, bolałoby mnie 
to niezmiernie, lecz nie wpłynęłoby to na moje postępowa
nie. Niech kraj wybiera jak chce, niech dzienniki piszą o 
mnie i przeciwko mnie, ludzie niech mówią o mnie i prze
ciwko mnie, — ja nie dam się zbić z toru i pozostanę po
słusznym rozkazom mego cesarza. Powtarzam moje da
wniejsze słowa, „iż chcę za pomocą dobrój a sprawiedliwej 
administracyi ułatwić mieszkańcom Alzacji i Lotaryngii przej
ście w nowe stósunki, nie ranić ich uczuć, lecz rany goić, 
a nowych nie zadawać!“ — i, M. P., tu w tój sali, w naj
poważniejszych godzinach życia mojego, gdy Bóg najtru
dniejsze zadanie na barki moje włożył, jakiego dotychczas 
nie miałem, wypowiedziałem, że jak doża wenecki zaślubił 
się z morzem, tak samo ja starać się będę o Alzacyą i 
Lotaryngią. I tego trzymać się będę z niezłomną siłą, a 
jeszcze nigdy nie stanąłem w sprzeczności z sobą samym. 
A że chętniój starać się będę o wolne, otwarte zawsze, jak 
o morze łamami obwarowane, tego mi M. P. nie mo
żecie wziąć za złe. Pomóżcie mi tamy te usunąć! A te
raz żegnam was serdecznie, M. P., zobaczymy się w jesieni. 
Niech Pan Bóg użyczy wam wszystkim szczęścia i błogo
sławieństwa w domu i w waszym zawodzie. Trąćcie jeszcze 
raz ze mną na pomyślność Alzacyi i Lotaryngii, Alzacya i 
Lotaryngia niech żyje I jeszcze raz, i jeszcze raz niech 
żyjo!

Mowę tę przyjęto z entuzjazmem. Marszałek kra
jowy Schlumberger odpowiedział na nią toastem na 
cześó namiestnika.

— Obecna sesya alzacko-lotaryngskie- 
go wydziału, została wczoraj z polecenia namiestni
ka zamkniętą przez podsekretarza stanu Hofmanna.

— Agitacje anti-semickie. Donosiliśmy 
już o pożarze synagogi w Nowym Szczecinie, pisaliśmy, 
iż pisma sprzyjające żydom, posądzały cbrześcian nie
słusznie, iż oni to synagogę podpalili: obecnie obiega 
w Berlinie odezwa, podpisana przez anti-semicką 
ligę, w której bardzo stanowczo napiętnowane zostały 
pisma, które wypadek w Nowym Szczecinie chciały wy
zyskać przeciw chrześcianom jak: berliński Tage
blatt, Boersen Courier, Volks Ztg., Vos’s



Zfcg„ National Ztg. Odezwa ta wzywachrześciań- 
skich Niemców, aby nie znosili dłużej niegodziwój prasy 
żydowskiej, która jest hańbą dla Niemców i chrześciań- 
stwa, i aby nie abonowali dzienników żydowskich.

Książę bawarski Arnulf przybył wczoraj do 
Berlina i z powodu ślubu ks. Wilhelma pruskiego, wrę
czy! mu odręczne pismo króla bawarskiego wraz zozna- 
ikami orderu św. Huberta.

FRANC Y A.
* Paryż, 26 lutego. Czy Gambetta myśli 

o zamachu stanu? — République Frań, 
przeczy temu najstauowczéj. Wiadomo, że ostatnie 
wyrażenie Gambetty, który w mowie swojej powiedział, 
że będzie czekał spokojnie, dopóki mu kraj iunéj roli 
nie przeznaczy, wzbudziło nie tylko w konserwatywnój, 
ale i w liberalnej prasie pewne obawy i wznieciło po
dejrzenie. jakoby eksdyktator miał na myśli jaki zamach 
stanu. Obawy te wypowiedziała prasa publicznie, wy
wodząc, że Gambetta nie mógł myśleć ani o prezyden
turze, gdyż Grevy jest wybrany na lat 7 resp. 5, ani 
o prezesostwie gabinetu, gdyż na ten urząd kraj ni
kogo nie wskazuje, ani nie przeznacza. Mógł przeto 
Gambetta jedynie myśleć o jakimś plebiscycie, lub 
ezómś podobućm. lt e p u b 1 Frań, gromi straszliwie 
prasę liberalną za nieznajomość spraw parlamentarnych 
i pisze: „kiedy Gladstona lud angielski w tylu a tylu 
okręgach wybrał posłem, czy wtenczas nie przeznaczy! 
mu roli prezesa gabinetu, czy nie dal poznać, że go 
cbce mieć czemś więcćj, aniżeli zwyczajnym posłem ? 
Jest to taktykn bardzo zręczna, ale Gladstone nigdzie 
a najmnićj w parlamencie nie powiedział : będę czekał, 
dopóki nu naród nie wskażo innćj roli!“ Gambetta 
powiedział to w okolicznościach tak niezwykłych, od
wołał się do wskazania sobio przez lud innćj roli 
w chwili, kiedy go obwiniano o tajne rządy, że podej
rzenie jakoby myślal o plebiscycie sumo z siebie się 
nasuwa.

— Śmierć jenerała Noy otoczona jest pe
wną tajemnicą i daje powód do najrozmaitszych wuio- 
sków. Ciało jenorała znaleziono w pustym domu 
w Fontenny aux Rozos w sklepie. Na parterze była 
kałuża krwi i krwawe ślady na schodach, wiodących do 
sklepu; jenerał miał zabity być jednym strzałem, wy
mierzonym przez usta, i drugim wymierzonym przez 
ucho. Wersya o jogo śmierci jest trojaka. .Jedni mó
wią, że go zamordowano, drudzy, że poległ w pojedynku. 
Sąd uznał, że przyczyną śmierci było samobójstwo. 
Jenerał prowadził życie hulaszcze i rozpustne, co go 
miało narazić na znaczne długi i różne zobowiązania, 
a nie mogąc tych długów spłacić, i obawiając się pro
cesów, zakończył samobójstwem. Dziś pochowano jene
rała w Chesnay w dyecezyi wersalskiej. Biskup wer
salski pozwolił na pochowamo kościelne, na mocy świa
dectwa lekarza, że jenerał cierpiał wskutek ran napady 
^rozdrażnienia, i w takim stanie mógł się zastrze
lić. Honorów wojskowych nie było — ale za trumną 
szło wielu jenerałów i wojskowych z księciem Moskwy 
i księciem Bibesco na czele.

— Wiktor Hugo obchodzić będzie jutro 79 
rocznicę urodzin. Jules Ferry wręczył mu prześliczną 
wazę sewrską z napisem „Rząd francuzki Wiktorowi 
Hugo, — d. 29 lutego 1880.“

— Oburzające morderstwo. Cały Paryż 
rozbrzmiewa straszną wieścią. Szesnastoletni chłopak 
zwabił do swego mieszkania 151etniego kolegę — zwią
zał go i następnie po dopuszczeniu się haniebnego 
czynu zamordował.

BELGIA.
* Statystyka szkół. Do szkół katolickich

chodzi w Belgii 541,852
do szkół rządowych 258,897
a więc 65 proc dzieci chodzi do szkół katolickich 
a tylko 35 proc. „ „ rządowych
w ochronkach katolickich jest dzieci 79,8 proc, 
w „ rządowych „ ' „ 20,, „
zliczywszy te dwie pozycye razem, otrzymamy 67,60 proc, 
dla szkół katolickich, a 32,S4 proc, dla szkół rządowych.

Rząd cieszy się więc najzupełniejszą klęską, mimo 
46 milionów fr„ o jakie podwyższono ministerstwo finan
sów w ostatnich dwóch latach, mimo ogromnych 
ciężarów, jakie spadły na gminy.

ANGLIA.
* Pisma francuskie ogłaszają list Parnella do 

W. Hugo z proźbą o obronę nieszczęśliwego ludu irlandz
kiego. „Walczymy przeciw straszliwemu systemowi — 
pisze Parnell — który takie stosunki wywołał, walczymy, 
aby raz na zawsze położyć kres temu okropnemu po
łożeniu i odzywamy się do sumienia wszystkich ludzi 
honoru bez różnicy wiary, stronnictwa i narodowości 
i żądamy, aby przedstawili Anglij całą ohydę jćj po
stępowania żądając od niej sprawiedliwości dla ludu 
naszego.“ Też pisma donoszą, że Parnell oddał wi
zytę Kardynałowi Arcybiskupowi paryskiemu i że ten go 
Przyjął,

Z Rzymu telegrafują do Kiilnische Ztg.: 
„Papież nie pisał jeszcze do Biskupów irlandzkich, aby 
ich skłonić do zaprzestania opozycyi przeciw ustawom 
przymusowym. Papież chce podobno, zanim odezwie się 
do Biskupów, poznać właściwe zamiary rządu angiel
skiego i dowiedzieć się, jakie skutki mogą mieć stosun
ki Parnella z radykałami franouzkiemi.“ Cały ten tele
gram nie zawiera ani źdźbła prawdy.

Walne Zebranie
Towarzystwa interesów moralnych.

Zdaliśmy już sprawę z zagajenia tego zebrania, które 
23 b. m. około godziny 6 zpołudnia na sali hotelu pcd 
Trzema Koronami do obrad przystąpiło. Podaliśmy wtedy 
i referat przewodniczącego w Towarzystwie i na walnćm 
zebraniu, p. Teodora Donimirskiego, z czynności To
warzystwa w roku ubiegłym.

Kasyer Towarzystwa p. Ludwik Blaski zdał następnie 
sprawę z stanu kasy, którys jest wcale niepocieszający. Po 
opłaceniu bowiem niewielkich wydatków rocznych najogłoszenia 
o Sejmiku i Towarzystwie, oraz wynagrodzonia za lokale do 
tych zebrań, pozostało w kasie wszystkiego razem 327,59 m.

Przęwodniczący otwiera dyskusją nad co tylko wysłu- 
chanemi sprawozdaniami.

Po krótkiej uwadze Loona Czarlińskiego o wynagro
dzeniu za salą do zebrań sejmikowych i innych, zabiera głos 
Edwa. d Donimirski i powiada, że jako członek dozoru szkól- 
nego u siebie w Łysomicach przekonał się, iż w wyższym 
oddziale wcale po polsku czytać nie uczą, a nawet nauki

tej nie ma w planie szkólnym, choć te wyraźnie zna .»• p > 
stanowienia naczelnego prezesa z r. 1873 przepisują. Z.- 
pytany o to nauczyciel odpowiedział, że plan nadsyła rejen- 
cya, a dalej tłómaezył, że przez lato jest urządzona szkoła 
półdniowa, a więc nie stało czasu dla nauki polskiego czy
tania. Mówca pyta o radę, jak się o to upomnieć?

Iga. Łyskowski ubolewa nad takiem postępowaniem w 
szkole i przypomina sądowe kary na prasę za wyrażenie 
„nieuctwo“, w które dzieci przy takim systemie popadają. 
B)ł on u ministra oświecenia i mówił o sprawie wykładu 
nauki religii po polsku, oraz o zaprowadzeniu w Prusach 
Zachodnich takiego urządzenia na korzyść mowy ojczystej, 
jakie jest w Poznańskićm. Minister odpowiedział, iż mię
dzy Wielkopolską a Prusami Zachodniemi musi być pewna 
różnica, ale wobec wielu petycyi o naukę religit w języku 
ojczystym obiecał również zbadać sprawę i zasięguąć opinii 
od prezesa rejencyjnego z Kwidzyna. E. Denim irskiemu 
radzi donieść o postępowaniu w Łysomicach wprost mini
strowi oświeconia, ten bowiem prosił w Izbie posłów, aby 
gwaramina wprost do niego zanoszono obiecał dochodzeuie 
i naprawę.

Ks. prób, Siucbniński z Podgórza przedstawia z wła
snego doświadczenia, że teraz przybywają dzieci szkolno do 
nauki religii dla pierwszój spowiedzi, które ani po polsku, 
ani po niemiecku me umieją; porozumisćstę z niemi trudno 
i trzeba wpierw przebyć z niemi pewne preparatoryuiu, aby 
je jako tako zdolucmi uczynić do przyjęcia nauki w jednym 
lub drugim języku.

Przystąpiono do trzeciego punktu porządku dzieuuego, 
do projektowanój wystawy okazów przemysłu domowego. 
Rzeczą tą zajmuje się osobny komitet

Emil Czarliński referuje z tego komitetu. Chodzi o 
zebramo jak najwięcćj okazów jeszcze miedzy ludenęnaszym 
utrzymanego przemysłu domowego, aby poznać co gdzie ro
bią i umieją. Tamo zebranie w jedno miejsce ma być wska
zówką i nauką dla ludzi zajmujących się propagandą tó| 
myśli między ludem. Praca ta mozolna i długa, nie jeden 
rok, to tói termin do wystawy nie wyznaczony. Jakie przy- 
bierzo rozmiary i gdzie wystawa będzie, to kwestye później
sze. Członkowie komitetu podzielili między siebio Prusy i 
Poznańskie geograficznie i każdy w swym okręgu szuka po
mocy i wskazówek w tom zbieraniu. Pisma ludowo sprawę 
tę popierają.

Ign. Danielewski zwraca uwagę na szurzący się prze
mysł cukrowniczy. Uprawa buraków wiolo ludzi zatrudnia 
przez lato, z których nie wszyscy znajdą zatrudnienie zimą, 
Trzeba myśleć, aby im dać pracę w domu i z niój jaki taki 
zarobek. Dalej przedstawia nioialną wartość przemysłu do
mowego i wpływ jego na oświatę ludu.

Edward Donimirski przytacza, że w Gospodarzu, 
którego on redaguje, piszą o sprawie tój włościanio; jeden 
z nich wprost propagandę tego przemysłu potępia. Żydzi 
po wsiach wszelki surowy niateryał wykupują.

Ludwik Donimirski opowiada z Malborskiej, że tam 
jeszcze istnieje przemysł domowy, ale mało z niego dochodu. 
Córki ludzi wiejskich umieją też już dość często szyć na 
maszynie, krawcują po wsiach i wynajmują się z maszynami 
własnemi do szycia po dworach i gburach.

Walery Rutkowski przytacza, że cukrownia w Janiko- 
wio wypłaca zimą co tydzień po 500 tal., a więc i zimą 
znaczna liczba robotników przez 4 miesiące ma w cukro
wniach zarobek.

Przewodniczący zwracz raz jeszcze uwagę na ważność 
przemysłu domowego u nas.

Przystąpiono do wniosków członków.
Leon Czarliński zwraca uwagę na wycbodźtwo ludu do 

Amoryki, któro znowu mocno się powiększa. Niepoślednią 
winę mają w tóm agenci. Jako poseł mówił o tćm w par
lamencie niemieckim. Radzono mu udać się do kanclerza. 
Prosi zatem o pomoc w zbieraniu materyału do wykazania 
machinacji ajentów.

Po krótkich wzmiankach Ludw ka Donimirskiego o po
trzebie założenia Towarzystwa rolniczego dla włościan oko
licy Gietrzwałdu, którzy go o to prosili, i E. Czarlińskiego, 
że za wiele na Zarząd kładziemy, — wyczerpnięto porzą
dek dzienny i zamknięto posiedzenie.

(Według Gazety Tor.)

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek dnia 28 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Król zgodził się na dy- 
misyą ministra stanu i spraw wewnętrznych hr. Eulen- 
b u r g a, pozostawiając mu rangę i tytuł ministra stanu.

Król nadał sekrotarzowisądowemu przy sądzie ziemiań
skim w Wąbrzeźnie Radtkemu przy przeniesieniu go w 
stan spoczynku tytuł radzcy kamelaryjnego.

* Teatr. Dziś w poniedziałek Zemstanietoperza, 
operetka w 3 aktach Straussa'. — W środę Dyplomata 
komedya w dwóch aktach z francuskiego spolszczona przez 
pannę * * * z Posadowa. — Początek codziennie o go
dzinie 7.

* Tutejszy jeneralny superintendent protestancki, 
dr. Gess, ogłasza, iż kandydaci teologii ewangielickiój 
winni się zgłosić do egzaminu państwowego na dzień 30 
marca. Jak się wielu protostantów na egzamin ton zapa
truje, dowodem jest petycja kargowskiego obwodu kościel
nego, wystósowana do obu Izb sejmu pruskiego, w którój 
petenci domagają się zniesienia tego egzaminu, motywując 
swe podanie tćm, że egzamin ów jest niepotrzebny i nie 
należy się go domagać od duchownego, który zdał egzamin 
dojrzałości i 3 do 4 lat na wykłady uniwersyteckie uczę
szczał. Z tego samego obwodu wysłano petycją o zmianę 
ustaw stanu cywilnego.

* Znowu zmiana nazwy polskiej. Wieś Brzo
zowiec, należąca do miasta Trzemeszna, przechrzconą 
została przez rejencyą bydgoską ua Birkenhain.

* W Koźminie odbędzie się w dniu 14 marca rb 
o godzinie 11 przed południem u p. Wiganda walne ze
branie połączonych Kółek włościańskich powiatu krotoszyń
skiego, na które także przybędzie patron p. M. Jacko
wski. Na zebraniu tóm przemawiać będą pp. H. K r z y- 
żanowski z Konarzewa: „O utrzymaniu bydła na oborze 
letnią porą;“ Stanisław Chosłowski: „O uprawie roślin 
pastewnych i okopowych;“ Władysław Przy łuski: 
„O zbytku i braku rachunkowości jako upadkach naszych 
włościan.“ Przytem włościanie Szczotka i Kocik po
witają i podziękują szanownemu patronowi za prace i trudy 
dla Kółek poświęcone.

* W Ostrowie w parafialnym kościele pobłogosła
wiony został w dniu 23 b. m. związek małżeński pomiędzy 
p. Teofilem Ciesielskim profesorem uniworsytetu 
lwowskiego a panną Kaźmirą Wawrowską, córką 
nauczyciela tamtejszego gimnazynm.

* Klasztor ołobocki. który dziś sprzedawają »Ostro
wie, skazany na zniszczenie, t.j. na rozebranie, oszacowany 
został na mocy takiój z dnia 22 maja 1872 na 10,584 m. 
54 f. składa się

1) z zabudowań klasztornych z wyjątkiem Kościoła 
i około niego położonych budowli.

2) z kuchni i mieszkania szafarza. Wyjęta ze sprze
daży jest kuta żelazua krata przy rozmównicy, mająca 
wartość historyczną. Kto kupi tlasztor. winien go bez 
wynagrodzenia rozebrać, i wykonać planem przepisane ro
boty mularskie, celem /1 >kr. gleni t budowy Kościoła. Ko 
ściół połączony jest z klasztorem przez drzwi wiodące na 
t. z. arabit czyli kurytarze ottczające w czworoboku wiry- 
darz klasztorny

I i II dwa główno skrzydła jednopiętrowego klasztoru; 
III kościół a b c d ambit czyli krużganek leżący w środku 
ni ędzy kościołem a głównćm skrzydłom klasztoru IV oto
czony niemi wirydarz, V kuchnia i mieszkanie służby. 
Według informacji naszych wszystko będzie rozebrane 
z wyjątkiem korytarza a, który pozostauio i odpowiednio 
zamurowany będzie.

Nabywca musi najpóźuiój z końcem kwiotnia rb. roz
począć rozbieranie, któro ma być aż do 1 lipca 1883 zu
pełnie ukończoue.

Około r. 1850 istniał zamiar oddania klasztoru Ojcom 
Reformatom, atoli ówczesna przoorzysza, p. Rozalia Kor
czyńska, oparła się tomu, dowodząc dokumentami, iż aż do 
śmierci ostatuiój zakoumcy Cystorki z klasztoru ołobockiego 
rugowane być nie mogą. — i Ojcowie Reformaci nie przy
szli do Ołoboku. Gdyby myśl ta była przyszła do sautku, 
klasztor nie byłby się tak znacznie podrujnował i dziś za
pewne mo byłoby potrzeba go rozbierać.

Z kroniki togo klasztoru, spisywanój od r. 1730 do 
1739 przez ks. Władysława Lewandowskiego, naonczas 
opata wąchockiego i spowiednika ołobockiego — podamy 
kilka ciekawszych ustępów.

W Piło zgłosiło się do egzaminu abituryonckiego 
5 prymanerów wyższych.

Wies Komorowo, położona w powiecie Wyrzy
skiem, własność bar. Ryszarda Engeströma, obejmująca 
4C8 ha. 31 ar. 40 mkw. ma być w dniu 23 marca 1881 
o godzinie 10 przód południem w Wyrzysku sprzedana.

* Najprzewielebnlojszy Biskup warmiński, ks. Kre- 
menz wydał list pasterski, zalecając w nim cnotę cierpli
wości. Książę Biskup wrocławski w tym roku nie wyda 
osobnego listu past, — warunki na Ślązku pozostają te 
same co w roku zeszłym.

* Jak liberalni i postępowi żydzi umieją lżyć kato
lików i prasę katolicką — tego dowód znajdujemy w 
Schlesische \ olksztg., która donosząc o areszto
waniu dra Swarzenskiego z Leszna, pisze: Tcd rycerz kultury 
nazywał w r. 1879 redaktorów Schlesische Volks-

I {?. „petrolerami, którzy po knajpach marnują to, 
co zarobili, bestyami, przykrem robactwem, pijanymi, zde
moralizowanymi opryszkanii, i dosłownio „heruntergekom
mene existenzlose, halbgebildete aber durch Schlemmerei 
und Versumpfheit demoralisirte Menschen, am Hungertuche 
uagend, und zu faul zur ehrlichen Arbeit, die für Geld 
nur um Bier zu trinkeu und Cigarren zu rauchen eine 
Hetze gegen die Mitbürger eröffnen.“ Dziś ten rycerz 
siedzi za kratą więzienną — a wiadomo, dla czego. Słowa 
powyższe mogą uchodzić za próbkę i miarę estetycznych 
pojęć prasy liberalnój w Niemczech. Bodaj ci, którzy za 
pewną brawurę uważają lżenie innych pism w ła
niach swoich, zastanowili się nad tem, do jakiej 
skrajności i zastraszającej doskonałości doprowadzić 
można w tyra względzie.

* Mały skandal dyplomatyczny. W Rzymie 
odbył się przed kilku dniami bal u jednego z tamtejszych 
książąt, będącego zarazem senatorem, którego żona jest da
mą dworską. Na bal ten zaproszoną została para króle
wska i całe ciało dyplomatyczne — tylko żaden z mini- 
stiów nie otrzymał zaproszenia. Dzienniki zaprotestowały 
przeciwko takiemu postępowaniu, twierdząc, że skoro mini
strowie nie otrzymali zaproszenia, to i król nie powiuien 
się na balu tym znajdować. W dniu 18 bm. miał się od
być bal u szwagra owego księcia, także senatora, a którego 
żona jest również damą dworską. Na bal ten zaproszono także 
parę królewską, a z ministrów tylko trzech, lecz bez żon. 
Król przyrzekł być z małżonką na balu, atoli ministrowio 
oświadczyli, że jeżeli król na bal ten zjedzie, natenczas po
da się całe ministerstwo do dymisji. W ostatniój chwili 
kazał król odpowiedzieć że na bal nie przybędzie, a owa 
dama dworska, gospodyni balu, zażądała dymisji.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 27 lutego, św. 
Albina b. i św. Antonina m. Wschód słońca o 
godzinio 6 minut 50. Zachód o godzinie 5 minut 36.

Długość dnia 10 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1456 Urodzenie Włady

sława Jagiellończyka, króla czeskiego i węgierskiego. —
1634 Moskale składają broń pod Smoleńskiem. — 1824 

Zamknięcie szkół w Kiej danach.

Z Kościana, 28 lutego. Sprostowaaie. Cu
krownia), Pod dniem 16 bm. donosiłem, że w roku 
ubiegłym grono amatorów dało przedstawienie sceniczne na 
sali p. G. ua tutejszy Dom miłosierdzia i że czysty dochód 
wynosił tylko 5 marek. Było to pomyłką o tyle, że na 
sali pana G. dano wtenczas przedstawienie na Górno
ślązaków i odesłano na ręce p. Miarki 119 marek i 
11 fen.; na Dom Sióstr zaś w roku zeszłym to samo pra
wie grono amatorów dało przedstawienie, ale na innej 
sali i z tego to przedstawienia dochód zawiódł wszelkie 
oczekiwania.

Tegoroczne przedstawienie amatorskie na sali pana G. 
przyniosło czystego zysku tylko 55 marek 10 fen. Pie
niądze te, w nieobecności Przełożonćj, która już od tygo
dnia bawi w Poznaniu, odebrała jedua z Sióstr, nie wie
dząc o tćm, że Przełożona była teatrowi przeciwną. 
Gdyby nie dobrowolne datki p. hr. P. z P. i p. Ch. z Cz„ 
amatorom na cel dobroczynny wręczone, czysty dochód 
z przedstawienia, pomimo przepełnionój sali, zuacznieby był 
mniejszy. Otóż mamy znów dowód, że przedstawienia ama
torskie z balem połączone mało czystego dochodu na cel 
dobroczynny przynoszą i należy, ażeby szanowni amatorzy

zaraz po przedstawienia kasę teatralną zamykali, a bal ua 
własn,- ryzyko urządzali.

Cukrownia w Kościanie przyjdzie bezwątpienia do 
skutku i to bez udziału żydów. Na pierwszóm zaraz, choć 
nie bardzo licznćm zebraniu obywateli, w tym celu zwoła
ne», podpisano blisko pół miliona marek i 1200 mórg 
ziemi pod buraki. W ubiegły czwartek radziła komisja 
nad statutami tego przedsięwzięcia. Do komisji należy 14 
Polaków i 14 Niemców z powiatu.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Ks. lio. Chotkowski wydał świeżo w sporym to
mie Sześć kazań, które w roku zeszłym w poście 
wśród ogromnego konkursu wiernych miał w archika
tedrze poznańskiśj na temat; „O wychowaniu 
dzieci.“ Temat to bardzo wdzięczny i ważny, a opraco- 
wauy przez autora ua podstawie gruntownych studyów 
najlepszych pedagogów. Książka zaleca się pięknym, pod
niosłym językiem i dokładnóm opracowaniem. Polecamy ją 
kaznodziejom i matkom dbałym o dobre wychowaniu 
dzieci. —- Cena 2 marki. Nabyć ruoźua u autora 
Poznań prsy Parze.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 lutego.

1101 EL POD CZARNYM ORŁEM. Szlagowski z Runowa, 
Milewski z Kijowa, Framski z Smogorzown, Wiliam z 
Dąbrówki, Broekere z Janikowa, Kokociński z 1’adnio- 
wa, panio Janicka z Środy i Wartenbergowa z Strzelna, 
Wilgoszowski z Staszowa, Niedźwiodziński z Borku, 
Gesso z Piły, Hileuberg z Jarocina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
- D — Poznań, 26 lutogo. (Sprawozdanie tygo

dniowo i obrotu z i o m i o p ł o d 6 w). W tym tygodnia 
mieliśmy lokklo przymrozki. Dowozy były mało, a pochodziły 
głownio z drugiej ręki. Z Kujaw i Prus Zachodnich niMoezło 
tylko bardzo mało zboża, a oferty z tych stron ograniczały sio 
na poślodniojszo gatunki pszenicy. Królestwo Polsklo dostarcza 
równ.ci mało zboża. W eytuacyi liandlowój przobija się powna 
tendencja stała, a chociaż eony nio polepszyły ale. to jednako
woż nlo można pominąć toj okoliczności, iż sprzedaż odbywała 
się łatwo. Eksport do Turyngii i Saksonii ogranicza się na 
mało partye, a żądaą tylko lepszych gatunków. Na p s z e- 
nioo w celach konsumcyjnych był p pyt, za inno gatunki do
bro stósunkowo płacono ceny, 170—210 mrk. — Żyta sprze
dano dość znaozną ilość po stałych cenach, 196—204 mrk. — 
Jęczmień stalój, 138 105 m. Owies stało, 147 ■- 160 
w1?' Gr,°cl1 Gabiój, na paszę, 160-163 mrk., wrzący 
reo- 190 mrk. — Łubin uwzględniano, niebieski 92- 96 m . 
żółty 98—105 mrk. — Na taterkę był popyt, 155 — 160 
mrk. — Nasiona olejno boz pedaży, rzep i rzepik 
225—230 m. wszystko za 1000 kilogr Mąka słabo, mąka 
pszenna Nr. O i I 14,50-15 mrk., mąka żytnia Nr O i 1 14.25-14,75 mrk. za 50 kilogr. 7

Okowita. W tym tygodniu panowała w ogóle stała tenden- 
cya a na targu panowało ożywionie. Na rachunek zamiejscowy 
mianowicie na tormina późniejsze zakupywano wiole. Towaru 
surowego sprzedano wiole a znaczniejsze pozycyo przesłano do 
Saksonii, Prus Wschodnich i Niemiec Południowych. Notowa
nia końcowe: luty i marzec 53,20 mrk., kwiecień 53,80 mrk. 
kwieeień-maj 54,10 mrk., maj 64,40 mrk., czerwiec 55 mrk li
piec 55,60 mrk., sierpień 56,20 mrk. za 10,000 litr. proc. ’

Poznań 28 lutego 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy

powiedziano 25,000 litrów, oeua wypowiedzenia 53,_ marek
1u?^a53'-’' marzec 53’10’ kwiecień 53,60, maj 54,10, czeiwiec 
54,70, lipiec 55,30, siorpiou —, kwioeien-raaj 53,80.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 28 lutego 1881.

TU WAR

piękny I środni peśled
t szemca.......................... 50 iilogr. 10 60 9 55 8 60Zyto.................................... - - 10 9 65 9 35Jęczmień.......................... - 8 _ 7 50 7 30Owies............................... - - 8 10 7 50 7Groch wrzący. i . . . _
Groch na patzę j . . __
Kartotle.......................... -
Łubin żółty..................... 5 20 4 80 4 50Łubin niebieski .... - 4 75 4 50 4 20Rzepik zimowy .... - • _ _
Rzop zimowy.................... _
Koniczyna.......................... - - _ _ __

Wilgotne zborze niżej cen notowanych.

IOhOO 'koi • i 7? •'«.„w t Ia listy rOMOWB poz
100,30. 5% powiatowe obligacje 105,- , 4*/,% powiato 
obligacyo , .. /, /„ ślązkio listy zastawno —— 4
śląskie listy rontowe 100,50 Kwilec'.i, Potocki i Sp (Bank r 
niczyj 74,—, Pozo, akcyjne Stowarzyszenie sprytowo 52 — P,

“on ?.T.k/ l'row'n,,> )7lo\ H/.-- 4% noiyczka państ
101,oO. 4 /, /0 pru.ika > ozyczka ukoosolid. 106.— . 31/ °/ obi 
długu państw 97,80. M archijsko-pozn. 30,-. MarcMjsk.-po 
k. ż. • /„ akc. zakł. 102.—. Starogardzko.pozn. k. i 102 
Anstr. noty banków- 113,80. Polskie likw. listy 57 50 Rosvo 
bankowo noty 213,50 marek. ’ ’

sza

Bydgoszcz 26 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr 

• B 8talui- jasno-ciemna 190—200 pł. ciemniei szklista 200—210 poślednia 175—185 płac. P 
175—lSfc1 pł°c Piękn° kra^Owe 192 -195 Płc > pośiodn

• mi.0 ń, U01»-. piękny dO browarów 155—162 płac
wielki 150 — 155 pic., drobny 140- 150 pic

Owies 150—160 pic,
Groch wrzący 180 -195, na paszę 160-180. 
Okowita za 100 litr, a 100% 52,25—52,50 pł.

Telegram 
28 lutego Berlin,1881.
Pszenica stale
kwiecień-maj
czerw.-lipiec

Zyto stało

209,50
211,-

kwiecień maj 200,50
maj-czerwiec 193.50
czerw.-lipiec

Olej rzep. spok.
186,-

kwiecień-maj 52,60
maj-czerwiec 

Okowita spok.
53,10

w miejscu 54,90
luty 55,40
kwiecień-maj 56,—
maj-czerwiec 56,10
lipiec-sierpień

Owies
57,50

kwiecień-maj 153,75
Wypow.-żyta wsp. 50,—
Wypow.-okow. kw.. 2000,0

Szczecin, dnia 28 lt
Pszenica stale
na wiosno 208,50
maj-czerwiec

Zyto stale
209.—

na wiosnę 
maj-czerwiec

198,50
192,-

Owies
na —
na —
na —

giełdowy
Kursa końcowe. 25vlutcgo

J5£apitały.
Galie, akc. k. . 120,60
Pr. consol. 4% 101,25
Puzn. listy z. . 99,90
Pozn. listy ront 100,30
Austr. banknoty 173,90
Austr. renta złota 78,—
Anstr. losy 1860. 128,50
Wiochy . . 89,80
Amerykany . 99.-
Rumnny . . 93.30
Ros. banknoty . 213.30
Ros.-ang. pożyczki _ __
Ros. losy prom. 186. _ _
Pol. lik. 1. zast. _’__
Kredyty . . . 527’—
Kolej państwowa 511,50
Lombardy. . . 188,50
Usposnb. stale

1881. (Kursa końe).
Olej rzep. spok.

kwiocieó-moj 53.—
na jesień 55,75

Okowita potw.
w miejscu 53.40
na wiosno 54,50
na czerw.-lipiec 55,10

Petroleum
styczeń 10,40



t
Dziś o godzinie 7mój rano zakończył żywot do

czesny po krótkiej chorobie, opatrzony św. sakramen
tami, przeżywszy lat 60 nasz najukochańszy mąż, 
ojciec i brat

Remigiusz Łakiński.
„ Pogrzeb odbędzię się dnia 2 Marca o godzinie 
aciej po południa z klasztoru sióstr miłosierdzia (Płac 
Bernardyński.) , jgg)

Banku włościańskiego w Poznaniu
/y odbędzie się

w poniedziałek dnia 7 marca
o godzinie 4 po południu

na małej sali bazarowej w Poznania.
Porządek dzienny.

1. Sprawozdanie z czynności Banku w r. 1880 i przedłożenie 
bilansu z końca tegoż roku.

2. Uchwała względem podziału zysków i strat.
3. Udzielenie zarządowi pokwitowania za r. 1880 na wniosek 

komisyi rewizyjnój.
4. Wybór trzech członków Rady Nadzorczój na 4 lata, a jednego 

na rok
5. Wybór komisyi rewizyjnój na r. 1881 (§ 24 ustaw)
0. Wnioski.

Wyciąg z ustaw.
Upoważnienia do zastępstwa, tudzież akcye wystawione na 

okaziciela złożone być powinny zarządowi przynajmniej na dzień 
Walnem Zebraniem, na które uprawnionym do głosu wydane 
będą bilety wstępu.

Poznań dnia 5 lutego 1881.

Rada Nadzorcza Banku Włościańskiego.
M. lir. Kwilecki

______________________Przewodniczący___________ (421)

Walne Zebranie

odbędzie się w czwartek dnia 3 marca o godz. 
12 w południe w lokalu przy Berlińskiej ulicy
nr. 18, na które Szanownych członków zaprasza

Dyrekcya. (402)

Karola Stangena podróże towarzyskie

rozpoeznie się 14 marca rb. i trwać będzie dni 42, cena 1450 
marek. (Monachium, Werony Medyolan, Turyn, Genowa, Piza, 
Rzym, Neapol, Mesyna, Taormina, Katonia (Etna), Syrakuzy, Pa
lermo, Florencya, Wenocya Tryest, Adelsberg, Wiedeń. (416)

gg Programy bezpłatnie tylko w

I Karola Stangena biórze podróżnóm
___________Berlin W., Markgrafenstr. 43.

Destylacya OPACTWA w PŻCAMP (Francya)
Prawdziwy Likier Bened /ktynski

wielce wzmacniający środek do trawienia, 
najlepszy z wszystkich likierów.

Żądać należy 
na każdej bu
telce rzworo- 
gniastój ety
kiety z podpi
sem jen. dyr.

Destylacya opactwa Eecamp fabrykuje nadto
I Alcool de Mentbe i wodę melisową Bene
dyktynów, wyborny, nadzwyczaj zdrowiu pomocny 
środek. (2218)

Prawdziwy likier Benektyński nabyć można u 
podpisanych, którzysię piśmiennie zobowiązali, iż fałszo
wanego likworu tego mieć nio będą.

„ , ,, _w. Poznaniu: Jakób Appel, A. Cichowicz,
"• I. Meyer i Sp., Ł. Feckert jun., T. Luziński, Hotel de Kratce. 
J. X. Leitgeber, .1. K. Nowakowski, S. Samter jun., S. Sobeski. 
W Toruniu: Mazurkiewicz, Rynek.________

VERITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevctée en Frange el a TEtranger,

J

Skład kościelnych materyi
utrzymuje

b®
w Poznaniu ulica Wilhelmowska nr. 12

i poleca prócz znacznego doboru różnokolorowych aksamitów, 
materyi jedwabnych na chorągwie, baldachimy, firanki etc.

Materye i lamy
złotem i 3rebrem przerabiane, również pojedyńcze części do or
natów i kap, jako to: (315)

Krzyże, śliw, sRaplerze, szczerozłote talnny i frendzle
a mianowicie

CSotowe ornaty 
„ kapy

dal maty ki
we wszystkich używanych ko

lorach,

bursy ze stułami, zasłony przed Sanctis- 
simum, tnwalnie, birety aksamitne i ka

szmirowe, pasy ezarne jedwabne
w ogólności wszelkie przybory kościelne po cenach umiarkowa- 

nych i stałych.

Dnia 25 b. m. opatrzona 
śś. Sakramentami, umarła w 
Długiej Goślinie (424)

Teodozya
z Karasiewiczów

o czem krewnym i przyjacio
łom donosi

Rodzina.

alae Zebranie 
Towarzystwa Piusa

odbędzie się (411)
we wtorek 8 marca rb. o godzinie 2 
po połud. w Poznaniu, w mieszkaniu 
W, Ks. Proboszcza Ziontkiowicza.

Prtoglądając Ul nitro w mm 
klitko: „Dra Airy motel..
1 o ci mota“ nabiorn nuwot 
oiętko ohorzy przokunauia że 
i oni, Jeśli tylko włośoiwyoh 
ntyją środków, liczyć mogą lo- 
Bioto na w y i d r o w I o n 1 o. Po
winien prtoto każdy chory, wów- 
czjw nuwot gdy go jui wwzybtkło 
inno utvwano aź dotąd kuraoyo 
zawiodły, uciec sio z ufnością i 
do tej doswindcionoj m o tody 
looinlozoj i box zwłoki zao
patrzyć się w powyższo dzioło. { 
,,Wyciąg“ z niogo otrzyma na < 
żądanie każdy bozpłatnio t 
i franco.

ffifc „Gościec“AV 
nom
znajdą cierpiący na gościec i ron 
rantyzm wskaiano tnin 'zbawiona® 
i niozuwodno nrtociw tym, nło- 
kiody bardzo bolosnym cioipio- 
nioin. środki, któro w bardzo 
ciężkich nuwot i zastarza
łych wy pndkach powracały g o - 
r ą c o uprą/ni ono zdrowlo. 
1’rogpokt rożny tu nię gratis 
i franco. Zu nudubłaniom 13J, 
20 fon. na „Motodę,“ GO fon. 
na ,, O oś ciec,“ przesyła ta
kowe pocztą franco Rlditoru 
Łiloj
(Rlchi

ogarnia nakładowa w Lipsku 
;Mir’» Verlags-Anstatt in Leipzig).

.JE8W
Na składzie w księgarniach 

J. J. Heinego, plac Williel- 
mowski nr. 2. i S. Spiro 
w Poznaniu. (16)

Firuntowna nauka bez pomocy nauczy- 
^ciola języka angielskiego, iraucuz- 
kiogo lub niemieckiego za pomoc» 
orygln. listów naukowych wy- O 
sztych po części w 29 wyda-zxz'^ 
niu nakładem podpisanej
księgarni, według mo-^z*^ Listy
Lody F. Langon-^/^ ' te zastę-
sekoidta. ' poją nauczy-

*v'""’¡cíela tak w wy-
r rażeniu się ustnem- 

jek i piśmiennem.
Listy na próbę a 1 mrk. 

w (przez przekaz pocztowy) do
w nabycia za pośrednictwem każ

dej księgarni lub z księgarni na
kład. Langenscheldta (Prof. G. Lan- 

genschoidta) Berlin SW. Móckornstr, 133.

Pensyonat
Dr. ff. Mer kiewicza

we Wrocławia.
Od Igo kwietnia mieszkać 

będę na Muenzstrasse 2a (róg 
.3reitestrasse); mogę przyjąć je
szcze kilku młodych ludzi, ma
jących do szkół tutejszych lub 
na akademią agronomiczną uczę
szczać, albo mających być przy
gotowanymi do klas wyższych 
lub do jednorocznój służby. 
Dr. W. Wicherkiewicz

Salzstrasse 12. (262)

Herbatę
tegorocznego sprzętu

(341) jako to:
Souchong po 3, 4, 41/, i 5 m

za funt.
Pecco po 9 i 12 ni. za font. 
Souchong-Pecco po 6 i 9 m. za f. 
Karawanową czarną po 5 i 9

marek za funt.
Prószę herbatnie

odsiewki z najlepszych herbat 
po 2 m. 25 fen. za funt poleca

S. SOBESKI
Poznań, w Bazarze.

najprzedniejszy gatunek stok- 
iiszu, świeży solony, zaraz do 
użycia, duże tłuste ryby poleca

J. W. Leitgeber.

Stotfisz
suchy wyborowy

poleca (372)

J. N. Leitgeber.
Udzielamy lekcyi prywatnych we 

wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyjmujemy 
na stancją. Wszelka pomoc nau
kowa bezpłatnie, konwera. francu
ska i niemiecka. Lekcje muzyki 
w domu. Do pensjonatu naszego 
przyjmujemy takie panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry
watnie w j’zykar-h lub w innych 
przedmiotach naukowych. (18)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone wyższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

Nakładem drukami Jarosława Leitgebra w Poznaniu 
wyszły:

O wychowaniu dzieci
(Sześć nauk

przez
ks. Władysława Cliotkowskiego

Licencyata św. Tool.
W 8-ce stronnic 210.

Cena egzemplarza 2 M., z frauko przesyłką 3,20 M.
CHAMBAEDlTERBATANAmcnraB

jest herbatą czystą z roślin i kwiatów zebraną, 
przyjemnego smaku i łagodnego skutku. Nie wzbu
dza ani słabości ani mdłości a nawet ci wszyscy, 
którzy z odrazą borbatę piją, używają jój chętnie 
dla jój dobrego smaku Herbata ta czyści żołą- 
dok od zbytecznej żółci i popsutych soków, spro
wadza otwarcie żołądka, przyczynia się do tra- 

______________ wionia i cyrkulacyi krwi. Z największym sku
tkiem działa herbata Cbambard’a urzec, bólu głowy, migrenie, zawrotach 
głowy, ściśuioniach wymiotom, biciu serca, niedostatecznemu trawieniu, 
niestrawności żołądka i w opólo w wszystkich cierpieniach, które z ob- 
strukcyi powstały. Cena pudełka 1 mrk. Herbatę tę nabyć można 
prawie w wszystkich patokach. Przy zakupnie prosimy zważać na 
markę fabryczną.____________________________________________(8)

Kawy Kawy Kawy
surowe czystego i wybornego Minaku po 1,1,10 
1,20 1,30 1,40 1,50 1,60 i 1,70 za funt (205)

(przy odbiorze 10 funtów tanićj) 
jako też świeżo paloną parową od 1,20 aż do 2 
marek zo funt.

Hertoatę
I po 3 4 5 i 6 marek za funt oraz bardzo dobre pru- 
I sie herbaciane po 2 i 2,50 za funt poleca

W. BECKER,
plac Wilelmowski nr. 14 i róg teatral. ulicy obok cu-

i D WnlŁnwltain.kierui p. Wolkowitza.

OBUWIA
męskiego i damskiego

F. A. Dzierzkiewieża
Hotel Tilsnera róg Wilhelm o wskićj ulley.

poleca, obficio zaopatrzony we wszelkie gatunki podług paryskiej mody, jako 
toż pilśniowe buty elegancko odrobione i dla cierpiących na nogi, równioż 
butu do podróży, któro szczególnie Szanownemu Duchowieństwu polecam 
jako nader praktyczno. (194)

Juchtów roayjskicli znaczny zapas.

Łosoś, węgorz wędź, i marynowany,
minogi, śledzie opiek., sardynki i Thon 
a 1’huile, homary i szyjki raczk., sery: 
Eidam, Chester, Roquefort, Brie, szwajc., 
hol., limb., Neuschatel, kawior astr, poleca

(395) J. K. LEITGEBER.
Heble Heble Heble

w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (128)

biurka cylindrowe męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli

W. Szkaradkiewicza
Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzkiego 
_____ i Podgórnój ul.

Do wydzierżawienia tutejszój ——

strzelnicy z ogrodem
na 6 L t jest wyznaczony termin licytacyjny w miejscu na 
14 Miirca r. b. po południu o godzinie 2ej, na który chęć dzie- 
tzawienia mających z tą uwagą się zaprasza, iż warunki dzie
rż wy u starszego giełdy strzeleckiój przejrzane być mogą każ
dego czasu

Kościan, 11 Lutego 1881.
Zarząd Bractwa strzeleckieqo.

Lure._________
Z przyczyny oddania dzierżawy folwarku w Jankowie 

pod Swarzędzem, sprzedane będzie przez licytacyą za gotową 
zapłatą od godziny 9tój z rana dnia 29go niarca r. b. 
1 w dniu następnym, (414)

inwentarz żywy i martwy,
to jest: 10 koni, po części młodych; 20 sztuk rogatego 
młodego bydła, wozy, pługi, radła, brony, młynek do 
czyszczenia zboza, maszyna do sieczki, bryczki, I t. d.
wszystko w dobrem stanie.

Oprócz tego jest tamże jeszcze 500 ctr. dobrych, perek 
zaraz do sprzedania i na miejscu do odebrania.

Wartieslo 9 Dzierżawca.
W czwartek dnia 3 marca

odbędzie się

w teatrze polskim
na cel dobroczynny

po którem nastąpią

żywe obrazy
.¿j >Bliższe szczegóły później będą ogłoszone. (419)

Bitety zamówić można w księgarni pana J. K. Źunau
skiego.

Nakładom i diukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

We wtorek dniit 8 marca rb. przed południem o go
dzinie 10’/, odbędzie się w karczmie w Antoninie

sprzedaż drzewa
i będą następujące gatunki drzewa wystawione na sprzedaż:

1. z obwodu Kłady;
około 600 sztuk sosn. drzewa budowlowego 

„ 200 mtr. kub. „ „ pniowego,
z obwodu Piec górny;
około 50 sztuk sosn. drzewa budowlowego.

„ 80 mtr. kub. „ „ pniowego.
z obwodu Szmata; 
około 300 sztuk sosn. drzewa budowlowego.

„ 60 mtr. knb.,. „ szczypowego.
100 „ „ „ pniowego

„ 24 „ „ „ bednarskiego
4. z obwodu Krzyżaki;

około 140 mtr. kub. sosn. drzewa szczypowego.
5. z obwodu Antonin-Autoniew;

około 70 sztuk świerkowego drzewa budowlowego.
30 „ olszowego „ „
70 „ sosnowego „ „
3 „ dębowego „ „

160 „ mtr. kub. sosn. i świerk, drzewa szczypowego
72 „ „ „ „ „ „ ,, U ki.

240 „ „ „ ,. pniowego.
Urzędnicy leśni są upoważnieni mającym chęć kupna wy

mienione drzewo na życzenie przed kupnem pokazać.
Rejestr rozmierzenia przejrzeć można w przeciągu 4 dni przed 
terminem w tutejszem biórze leśnem albo można go też za 
zwyozajną zapłatą w kopii otrzymać

Przygodzice, dnia 24 lutego 1881. (418)

Zarząd leśny
ksks. Radziwiłłów.

2.

3.

KAWY!
Ponioważ kawy w conio spadły, sprze
dają od dnia dzisiajszego wszystkie 
prawio gatunki po 10 fen. tanićj, 
pomimo zakupna droższogo, ręcząc za 
czysty i najlepszy smak. (407)

J. K. Nowakowski.
Wyprzedaż

iwierciadel
we wszystkich wielkościach i 
kształt, trwa jeszcze dotychczas.

W oprawia się ele- 
gancko i ta

nio u (283)

1. ScMkhU
fabrykanta ram złotych

ulica Wodna 11

Pączki
po 10, 12 i 20 sztuk za mrk. 
3 razy na dzień świeże.
Essencyą p linczową

dysseldorfską
po 3,50 i 4 marki poleca cu
kiernia (382)

Ant. Pfltznera
przy Starym Rynku.

Rodzina wyznania mojżeszo- 
wego poszukuje dla dwóch dzieci

zupełnie biegłej w muzyce, jako 
też w polskim i francuzkim 
języku. (389)

Reflektujące osoby zechcą się 
wprost zgłosić pod adresem:

P. Josefsthal
w Wieliczce (w Galicyi.)

kawaler, z kilkonastoletnią pra
ktyką, obecnie w miejscu rok 
5ty u Wgo posła Łysko- 
w s k i e g o, na którego reko- 
mendacyą odwołać się mogę, 
poszukuje posady od 1. 7. rb.

Gólkowski
Mileszewy p. Jabłonowo W/P

Pisarz-
znający się na utrzymaniu re
gestrów gospodarczych i cho- 
dowli ¿inwentarza, zaopatrzony 
w dobre świadectwa, znajdzie 
od śgo Jana r. b. miejsce 
w Droszewle. Zgłaszać się 
można do Rossoszycy pod O- 
strowem.______  (417)

Anna Czarnecka
Stręczarka

Wielkie Garbary nr. 54 
poleca gospodynie, panny 
służące, praczki, kuchar
ki, pokojowe i wszelką inną 
służbę. (406)

iCCffRlSTÓHEJ

♦♦

Tapety i ro- ♦ 
losy |

Zakład lito- A 
graficzny r

Regestra go- * 
spodarkie

Skład galan- f 
feryjny |

Alfenidę Christofla a
poleca po najtańszych cenach T 
handel materyalów piśmieu- y
liych

w Poznaniu, w Bazarze.
Próby tapet franco

(12) ♦

_________________ ,0
Ludzi wszelkich zawodow 
płci obojga a mianowicie 

urzędników dominialnych poleca w 
najliczniejszym wyborze i umieszcza 
Centr. Biuro Zleceń, Piotra plac 2.

Herbaty chińskie
sprzętu 1881 r. (403) 

uzupełniłem wytornomi gatunkami.
J. JV. Piotrowski.

Przy DlDgiśi ul nr. 81
są do wynajęcia meblowane po
koje ze stołem od 1 niarca rb.

Obwarzanki
warszawskie
codziennie świeże przy Szero- 
kiój ulicy nr. 10. (428]

ECKERT
mistrz piekarski.

Dwóch 
Pisarzy gosp.
nieżonatych znajdzie miejsce od 
1 lipca r. b. (420)

Zgłoszenia z świadetwami w 
odpisie do Królikowa pod 
Retkowem. (420)

SUBJEKT
obeznany z buchalteryą, poszu
kuje miejsca od 1 kwietnia rb. 
w handlu żelaza. Reflektuący 
zechcą się zgłosić listownie pod 
adresem A. T. 100 postla
gernd Poznań. (-423)

Szanownej Publiczności polecam
się jako dobra i praktyczna

praczka
i przjjinuję wszelką bieliznę męzką 
i żeńską do prania (331)

R. Scholschen
Stary Rynek nr. 35, II piętro.

NB. Bieliznę wymagającą repe- 
racyi również się naprawia.

Miejsce
rządzcy w ma
jętności Jedlec 
zajęte. (423)

:* Poznań Sala Bazarowa. <
W czwartek dnia 3 marca r. b. < 

J wieczorem o godz. 71/.

damskiego
Bilety i programy są do 'na- < 

bycia w nadwornej księgarni 1 
« i handlu nuzykalil pp. (413 ’ 
| Ed. Bote & G. Bock. |
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